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U progu nowej ery.45)
Ö zapłoń ty Prawdo wzniosła,

Swym jasnym, mocnyim, blaskiem;
Nieclt ciemność przed światłem pierzcha 
W szerokim kraju polskim.

Każdy, kto ku Prawdzie twarz swoją, zwróci, 
ten pozna, że życie jego na ziemi zmienić się musi.
A Prawd tych wiele a wiele na świecie się po­
jawia, lecz jedna jest, Prawda nad Prawdami 
to Bóg i życie twoje!

Lecz jakoż poznać masz Prawdę? Patrz, jak 
liczne a różne stowarzyszenia i zrzeszenia w 
świecie, które Prawdę tę głoszą! Ach, jak smutnie 
nieraz przedstawia się owa Prawda, jak niejeden 
głosząc ją, myśli sobie, że on jedynie1 zna Prawdę 
i Prawdę głosić może! "Popatrzmy trochę wstecz, 
gdy Prawdo była głoszona ustami Chrystusa. 0 
tak, różnie On przemawiał do Ducha ludzkiego, za-

*) Podane przez Ochrońcę naszej Jasnowidza- 
cej wszystkim ludziom dobrej woli jako drogowskaz na 
drodze ftycia u progu nowej ery.

wsze tak, aby Wszyscy zrozumieć mogli .Tego sło­
wa. Podług stopnia lozwijju duchowego przema­
wiał On tło mich a dlatego miejscami iak dzi­
wnie, przedziwnie zestawione są myśli .Tego.

Azalisz Wszystkie słowa te, czyli myśli w 
piśmie świętem spisane pochodzą od Niego? Wie­
my, że po dłuższym czasie po odejściu Syna Bo- 
Bożego ze świata Wielka księga pisma św. spi­
sana była przez {apostołów .Tego i przez innych 
jeszcze, którzyto pomagali apostołom zestawić pi­
smo św’.

Oj, pismo święte ! frdyby ręką Syna Bożego 
było pisane — jak piękny, cudowny urok miałoby 
dla ciebie człowiecze! Oj, poznałbyś dobrotliwą 
mowę Syna Bożego ku sobie! Oj, wielka, wielka 
księga by to była, któraby całą tajemnicę życia 
twego oświetliła i wszelkiego stworzenia !

Lecz nie czas był jeszcze, by On podał to tobie 
człowiecze! Byli apostołowie, którzy to zgarnęli 
jak sami mogli a zrozumieli i nieraz w dziwnej 
mieszaninie uczuć, słów i myśli do pisma św. 
włączyli a tern miejscami pismo św. swemi myśla­
mi znieświęcili, nie mając przy tera ani złej woli



a tylko, 'że prawdziwego naliczania. Chrystusa nie 
pojęli. Najlepiej z nich Wszystkich Jan Chrzci­
ciel pojął naukę Chrystusa. Przoz wiele też rąk 
pismo to już przeszło a niejedno W nim zmie­
cione zostało, nieraz izmienione zostaio świado­
mie a zmieniać będą jeszcze dalej różne światą, 
żywioły.

Wiele pięknej Prawdy stara księga ta kryje 
a mało na I wiecie jest tych, którzy by zrozumieli 
Prawdy to zupełnie.

Zdarza się, że różni apostołowie pojawiają się 
i teraz na ziemi, którzy w różnych obrazach sta­
rają się przedstawić iPrawdę Bożą. A o ile ci, 
którzy Prawdę tę głoszą, sercem i całym Duchem 
są przejęci dla świętej Prawdy, tym pomoc idzie 
z góry. Myśli te ładnie i mile płyną najczęściej 
przez usta kaznodzieja; on odczufwp, tę Prawdę 
w sobie, on podaje ją dalej i sam odczuwa, jak 
Duch jego potężnieje, gdy z miłością i szczerością 
tę Prawdę innym podaje.

Ale nteraz odczuwa Ów kaznodzieja zawrotną 
wysokość tej Prawdy, odczuwa, Że i poza tym 
Globem życie pulsuje i trwa dalej i dalej; lecz 
on Ind tani prowadzić się boi, choćby tylko my­
ślami. I tak szybko nieraz skłoni głow'ę ku mar­
twej teerze i ani ferais? dalej nie chce pruwadzić 
pcza obięh życia oskiego, gdyż iram nieraz 
lęka się życia, tego

A nieraz jakby Anioł Stróż zjawił się przy 
kaznodzieją, gdy ma Prawdę podawać ludowi, ła­
godnie wykładając mu myśli o pośmiertnem, Życiu, 
ale tu serce to przybite do jnartwój litery, gwał­
townie zadrga z przestrachem, gdy ma się ode­
rwać od tej litery. Wtedy to i ód Anioła Stróża 
do jego serca zapadłe myśli chce stłumić w sobie 
nazawsze, albowiem boi się o lud swój i tak mało 
dla Prawdy tej dostępny, chociaż dosyć zrozu­
miale jest mu podawana. I myśli sobie: cóż U* 
czyniłby lud ten zbłąkany, gdyby miał iść W myś­
lach poza obręb (świata tego a raczej poza (gra­
nice swiego ‘życia ziemsktejgjo ? !

A jednak przychodzi nowa. era, gdy myśl wam 
podana zostanie ha usta i wyleci z ust waszych 
jako ptaszę, jako skowronek zwiastujący wiosnę 
i będzie unaszać się nad polami ludzkich myśli 
i będzie wzlatywać wzwyż a ^wteWjyż i czerpać 
siły i znowu zniżać się do pola ludzkich myśli, 
które nieraz rozorané — ale mało na nich kwia­
tów. Tam skowronek ów zaleci a śpiewem swoim 
niebiańskim myśli do czynności pobudzi i znów 
dalej odleci.... !

A myśl ta na usta wam włożona — już koło 
głoWy waszej się unosi i wiosnę ułam zwiastuje. 
Ona nie wota do snu Wiecznego, ona ma sen ten 
rozproszyć i podnieść powieki śpiącym duszom 
na ziemi, gdyż i ci, którzy do snu wiecznego byli 
złożeni, otwierają oczy w Rzeszy' duchowej.

O, nic nie pomoże, choćby oczy te i nadal 
przyrnknione zostały. Korca era jriż tu jest a jedni 
^szybciej, a drudzy powolniej otwierają swoje oczy 
duchowe.

Proś Boga o tsiłę każdy, kto chcesz głosić 
Boga Prawdy w świecie! On z pewnością udzieli 
ci tych sił, jeżeli schylisz przed Nim skromnie 
swoją głordę.

Dzieckiem, o dzieckiem stań się a ujrzysz jak 
dobrze ci będzie. Szczera i piękna Prawda, która

przód1 tobą skryta, Wniknie do twojego Ducha jak 
blask słońca do totwlariego kielicha kwiatka.

Lecz i wi nowej (erze tej wielu a wielu! apo­
stołów1 pojawi się, którzy będą głosić Prawdy swoje 
a nie Boskie! A wiele świadków na Niego się 
odwoływać bodzie i w Imię Jógo pracować 1

Przy przebudzaniu Ducha ludzkiego wiele nie­
bezpieczeństw czeka na tniego, gdyż dróg ujrzy 
tak wiele a każdy głosić będzie, że stoi na drodze 
Prawdy i wzywać będzie innych, by za nim szli 
dalej. Lecz wszyscy ci, którzy rozumem dobić chcą 
do Prawdy i do spokojnego portu życia wieku­
istego, ci nieraz — jako jeleń śmiały za rogi — 
ugrzęzną W losie swoich myśli.

Dzieckiem przeto skromném Boga stań się, a 
On wskaże lobie drogę ku sobie. 0, jak niejeden 
e ironicznym uśmiechem mówi .sobie: Jakże, czy 
całą mocą zdobyta inteligencja i rozum, który mię 
Miód. fal. życia broni i silna wola, jako wiosła* 
które potrzebne są na morzu życia -— mają być 
porzucone ?! A ja mam patrzeć ze młożonemi rę­
kami tam het w nieznane mi gwiazdy ? ! A któż 
mą łódkę poprowadzi? A nuż mię fala pochłonie 
i pożrą hjeny morskie?! Ach, to zwątpientoj A 
to zwątpienie w .samego siebie....

A wiesz ty, co mocniejsze nad wszystkie ży­
cia fale i nad chłodny rozum, który czasem obro­
nić cię może?! Wiara, wiara człowiecze, która 
jak Wieniec ku tobie płynie, jak ochronny pas, gdy 
Duch twój w morzu życia ginie! Z ochronnym tym 
pasem Duch twój (nigdy nie utonie.

Ô spójrz okiem dziecka na prześliczny ochron­
ny ten pas na morzu twego życia! On pewniej­
szym jest od wioseł własnej woli, on poniesie 
ciebie przez fale burzliwe aż do portu prawdzi­
wego życia twego, ido te/ej prawdziwtej Ojczyzny, 
gdzie Ojcem twoim Bóg! Na dzień dzisiejszy dosyć 
macie..... Bóg z wami! 0obrońca.

Weil i ta w świetle wiedzy iejeneei.
(Ciąg dalszy.)

O ustroju natury ludzkiej i ewolucji.
Mater ja,li sta nie uznaje odrębności pomiędzy 

ciałem a umysłem, jednak i on stwierdzić może, 
że myśl stanowi odrębny rodzaj energji. Stwierdza 
też, że tkanki odnawiają się w organizmie usta­
wicznie i że ciało ulega ustawicznym przemianom. 
Wiedza tajemna stwierdziła dalej i to, że mniej 
więcej co ? lat człowiek fizyczny odmienia się 
zupełnie a jednak świadomość jego zastawa i pa­
mięta jakim był dawniej i posiada świadomość 
tógo, że tymsamym co wówczas - - jako świadek 
owych przemian i przekształtowań.

Gdyby nie ten niezmienny, niefizyczny świa- 
dek, to nierozróżnialibyśmy zmian zachodzących 
w naszym organizmie fizycznym. Gdyby rozum 
przeobrażał się razem z ciałem i równie szybko, 
nie byłby wr możności, uświadomić sobie tej zmiany 
— ponieważ dla dostrzeżenia ruchu spostrzegaez po 
winien, być nieruchomym tub też odbywać ruch w 
kierunku przeciwnym. ;

Bez ciągłości sammviedzy percepcja byłaby 
niemożliwą.

Świadkiem niezmiennym, Wpisującym w księgę 
pamięciową wiecznego istnienia wszelkie kształtce
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ssia- Jaźń ta jest podmiotem niezmiennym, ‘woliec 
którego Wszystkie pierwiastki i zjawy istoty Judz­
kiej są przedmiotem, objektem.

Wynika z powyższego, żę po za zmienną czę­
ścią człowieka istnieje coś, co zmiany te przeżywa 
“ a przeżywa je nawet poza deskę grobową.'

Ludzie nie zajmujący się badaniem duszy 
ludzkiej (w której istnienie często nawet nie wie- 
r.zą), nie muszą tego pojmować, chociażby po- 
zatem wykazywali pewien rozwój umysłowi' i zaj­
mowali pożytecznie jakieś ^tanowislco w społe­
czeństwie.

Wiele powiedzieć mogą o duszy ludzkiej na­
tomiast ci, których jedynem zajęciem poprzez ty­
siące lat. było badanie duszy ludzkiej i świata — 
mianowicie Wielcy Wtajemniczeni indyjscy, lub leż 
nieliczne bractwa, pielęgnujące wiedzę tajemną.

W świetle wiedzy tajemnej, ezoterycznej, 
przedstawia, się człowiek jako wspaniale skompli­
kowana i w swych częściach doskonale zharmo­
nizowana całość, całość ^stanowiąca znów część 
większej jeszcze całości -— kosmosu, który znów 
jest tylko składnikiem Wszechkosmosu czyli ob­
jawieniem Woli Bożej.

Coś analogicznego spostr&ędz można również 
»i orgauizacji ciała ludzkiego (lub zwierzęcego) j 
Komorka, mięsień, kość, organ wewnętrzny i człon- 
ci tworzą^dla isiebie całości niby odrębne, w 
-stosunku jednak wźgłędem siebie1 tworzą harmo­
nijną całość, człowieka fizycznego (zwierzęcia). W 
istocie nie istnieją absolutne odrębności. Zj komo­
rę»- jHJwlstaje dopiero mięsień, kość, z mięśni i 
kości. itd. członek, z członków i organów ciało 
ludzkie. Ale i na tern nie koniec, bo „kompleks 
człowiek tworzy znów tylko część większej ca 
tości (ludzkości) itd.

Otóż Wielka zjawa jako cząstki układa się, 
względnie ułożona jest szczelnie w całość, której 
piękność zależną jest. ipd stopnia haymonji współ­
działania. Ni elitay mon ja, przeciwdziałanie, wytwa­
rza chaos i obrzydliwiość.

Człowiek jako zjawa, jako . duch objawiony,, 
okłada się z szeregu części, tworzących łącznie 
całego człowieka widzialnego i niewidzialnego. 
Części , te przenikają się Wzajemnie. Pomiędzy cząst­
kami świata fizycznego przedstawia się człowiek 
jako cząstka oderwana, zaś w najistotniejszem ją­
drze swem, w czystym duchu jest człowiek ca­
łością w1 całości (Ogólnej.

Zasadnicze pierwiastki natury człowieku są 
pierwiastki nieśmiertelne i śmiertelne, czyli ule­
gające przemianie (ho śmierci jako przemiany w 
nic — niema).

Zasadnicze pierwiastki natury człowieka są 
pierwiastkami nieśmiertelneini, zaś przejawy tych 
pierwiastków jako zjawy przejściowe ulegają cią. 
g l ej zmianie. /

Nieśmiertelne pierwiastki :
1. Atma................................... i
2. Buddhi............................... '
3. Manas wyższy ....

Śmiertelna część (forma
4. Manas niższy . . . . „ 
5- Kama (sfera astralna) .

i °?J&

sfera przeja­
wienia się 

W taj emniczony eh.

sfera poja­
wienia się 
człowieka 
fizycznego.

Afcÿeflü twój jest picnjŽM, wibracją. Z usta­
niem ruchu u staje i niknie wszelka zjawa, juko 
ślad1 ognisty niknie y a meteorom, spadającym led­
wie ruch jego zejdzie nam z oczu

Ruch jest prawóm powszechnom a w życiu 
objawia się jako przyczyna i skutki (karma).. Dzia­
łanie, ruch i istnienie to jedno. Otóż ze zmiana 
kierunku ruchu przychodzi i zmiana następstw. 
Ażeby wzrosnąć w potęgę trzeba działaj innej 
drogi niema. Działać można w, stronę rozdrabniali id 
i rozróżniczkowywania lub w kierunku jeinocze- 
czenia. W pierwszym wypadku odchodzimy od Pra­
przyczyny wszystkiego, od Boga, W" drugim łą- 
czymy się z Wolą lej Praprzyczyny Wszystkiego 
i wzrastamy w kierunku boskiej doskonałości. Ina­
czej: wysilając się w kierunku rozdziału, róż­
niczkowania, działamy w kierunku złego, zaś 
wysiłkiem w stronę jednoczenia, łączenia w do­
brem, wznosimy się do sfer dobroci i m i ł o ś) o i 
Bożej.

Dążąc ku celowi, do Jedni jedynej, staramy się 
usuwać różnice dzielące ludzkość i inne istuości 
od siebie. |

Wszelkie zło w tewiecie iwom y się bowiem 
fjlko przez dzielenie ludzi na swoich i obcych 
na kasty, stany, sekty itd.

Czynnikiem r o z s ad tri czy m, iozdzieja-ą,C;Vm 
jest ruch przeciwewolucyiny, znany pod postacią 
s a ni o 1 u b s t w a, egoizm u.

Natomiast życie ofiarne jest, czynnikiem je­
dnoczącym i niezbędną koniecznością, warunkiem 
urastania duchem.

Aby dosięgnąć punktu centralnego tej wiecznej 
Jedni, jedynie prawdziwej, żądza (egoizm) musi 
być wytępiony. I oto (wyłania się podwójny wa­
runek wzrostu doskonałości : p o s n ą c d u c li e m 
przez działalność bez egoizmu i bez 
żądzy, która jest przyczyną smutku, cierpień i 
całej ziemskiej niedoli.

Jak wyzbyć się egoizmu? Njetrudneni jest zro­
zumieć, iż egoizm wypływa z nieświadomo­
ści i niewiedzy. Spojrzyjmy na wielkich (ego­
istów- pomiędzy na szem otoczeniem a spostrzeżemy 
łatwo, żo najwięksi jegoiéci z nich są ludzie głu­
pi, zarozumiali, posiadający najwyżej coś kramu 
książkowego w- pamięci —i bez (głębszych przeżyć. 
Zaś najwięksi przyjaciele i wychowawcy ludzkości 
odznaczali się doświadczeniem i głęboką -wiedzą 
duchową. Cóż było przyczyną wojen, prześlado­
wań, okrucieństw? Egoizm był tą przyczyną. Z 
chciwości wypływa wszelkie zło.

Mądrości prawdziwej nie anożua zdobyć z ksią­
żek, lecz drogą osobistego przeświadczenia, prze­
życia.

Cd y by egoista Wiedział, (względnie choć ro- 
zrtniiał, że „ty“ a „ja“ to tylko złudzenie i że* 
bliźni jest bratem jego a oboje promieniami jednego 
i tego samego światła i że w miłości i zjednocze­
niu szczęście leży — czyli, że gdyby wyzwolił 
się z nieświadomości i niewiedzy, toćbv zaiste 
egoistą nie był.

Tak jest nieświadomość przyczy rą tíjej 
wości a chciwość następstwem nieśadadforj*.-c. 
niewiedzy, czyli głupoty.

■ By usunąć niewiedzę, musimy zaorar wasfâ 
gać w! sobie stopniowo naszą samowiedzę 5 
wnętrzną.
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Pierwiastek Èokf tohoiiiWiająćy doskoüjäMue 
się, tkwi już w kamieniu. Budząc się krok w krok 
i przejawiając się — sam nfczmięnńy w swrntn jes­
testwie ™ przeobraża $ię w kamiłĄ w roślinę,, 
■roślina w zwierzę, «wierzę w człowieka, człowiek 
w; Bóstwo, w Mistrza i tak dalej poza zakresy na­
szego obecnego pojęcia umysłowego aż do tremu 
niewypowiedzianego Boga.

Oto jest wląściwe znaczenie głowa „ewolucja“. 
Ta zaś ewolucja' dokonywa się jedynie przez dzia­
łalność podobnie jak nasze zmysły i mięśnie roz­
wijają się przez działanie wpływów na nie. Wielu 
łudzi pragnie władz duchowych i chcieliby wi­
dzieć i czynić cuda odrazu. Do tego potrzebne jest 
tak zw. oczyszczenie (z egoizmu), bez któ­
rego nie možná wejść w styczność z czystymi 
nadfizycznaj natury. ;

Magowie egoiści dokonywają rzeczy zdumie­
wających, ale to nie są mędrcy; oni sami nie 
wiedzą, w1 jaki sposób dzieje się to, co się dzieje 
za ich poruszeniem i co źa siły kryją się poza 
cudami, któro wywołują. Są podobnymi do dzieci, 
które trzymają w rękach środek wybuchowy lub 
trujący a z którym nie umieją się dobrze obejść, 
nie znając jego natury dokładnie. Toteż magowi 
grozi nietylko nieszczęście fizyczne, ale uszkodze­
nie w planach jego niewidzialnej konstytucji. Siły, 
które ujął, wymykają się jogo ręce i wiedzy i go­
tują ,nuv katastrofę niechybną.

Natomiast mędrzec prawdziwy, 'wiedzący, wi­
dzący, będąc sam oczyszczonym, unika sił nie­
czystych a posługuje się siłami przyjaźnemi jego 
rozwojowi. (Dokończenie nastąpi).

A. Podiorski

3. Swirszczewaki

KosmoB 1 człowiek.
PrasIniyl { opracował Jersy Bryc.

■' Ex oriente lux.
rozdział ti.

Husa ^pjfjjsikm P je| pedrasjf.
Z1 rasy Atlantów1, czwartej z kolei, wyłoniła 

się rasa piąta — Aryjska, rozpadająca się na 
podrasy:

1. aryjsko-hinduską,
2. arabską,
3. irańską,
4. starożytnych narodów Europy i
5. indo-germano-słowiańską.
Pierwsza podrasa osiadła w granicach Hin- 

doslanu w Himalajach i Turkiestanie. Manu, wiel­
ki mędrzec i ustawodawca, podzielił narody jej 
na 4 kasty, powodując się stopniem rozwoju du­
chowego i czystością krwi aryjskiej. Kasta łcapla- 
now-braminów składała się z aryjczyków czys­
tej krwi; to kierownicy, nauczyciele i uprawnieni 
do „wtajemniczenia“; rządzą oni resztą za po 
średnictwom wybranego przez nich wtajemniczo­
nego mędrca-władcy. Ci, w żyłach czyich krew 
aryjska zmieszała się. z krwią lemuryjską. (do­
mieszka krwi rasy trzeciej) jako posiadający po­
czucie obowiązku, zdolni do poświęcenia się, mę­
żni, stanowią drugą kastę. — wojowników, obroń­
ców; symbolicznem godłem tej kasty jest słoń.

fťftwi fciśtę eŁanWrią lurbéió i róiłWwiętytó s&ïrÿ- 
słem praktycznym, to pą handlarze, kupcy1, rolni­
cy i inni wytwórcy ; kasta ta wynikła €rogą ko­
jarzenia się przedstawicieli przeważnie rasy trze­
ciej z turańezykamj j(4 podfiasa, 4-tej rasy); go 
dłem je1 żółw. jDo czwartej kasty zaliczeni zo­
stali najmniej rozwinięci, niezdolni do samodziel­
ne’ pracy; to aą słudzy i pozostają pod Zarzą­
dem kast wyższych; w ich żyłach niema już żad­
nej domieszki kiwi aryjskiej.

Z biegiem czasu podział ten, na zasadzie du­
chowej osnuty ,nieco zatarł się i czynnik mater 
jalny -uzyskał większe sflaczenie wo wzajemnym 
stosunku kast.

Podrasa aryjsko-binduska wyróżniła się skłon­
nością. ku mistycyzmowi i filozofji ; posiada ona. 
sześć systematów filozoficznych o wysokim zna­
czeniu duchowem, z pośród nich eMs temat filo­
zoficzno religijny zwany Wedaatą należy do naj­
szczytniejszych.

Druga podraaa (arabska) wynikła w rezulta­
cie mieszaniu się aeraitów (5 .podrasa 4-tej rasy) 
z plemionami lemuryjskiemi ; zajęła ona Ambję i 
względnie Persję i Afrykę. Podrasę te charakte­
ryzują obyczaje surowa i pociąg do życia koczo­
wniczego. Starożytny Egipt stał się Źródłem wie­
rzeń religijnych podrasy arabskiej wogóle, a je­
den * odłamów jej — żydzi, mają w Mojżeszu 
(należał do wielkich wtajemniczonych Egiptu' 
swego proroka i ustawodawcę. 'v

Podrasa trzecia (iraùskja) pia siedliskiem te­
raźniejszą Persjo i Małą Azję, granicząc na pół­
nocy z morzeni Ara|śkiem i Pamirem. Religja, 
światopogląd i podział na 4 kasty zbliżają bar­
dzo podrasę tą do podrasy pierwszej — aryjsko- 
innduskiej. Przywódcami ďuchowemi narodów tVj 
podrasy byli Zoroastey .(ostatni z Zoroastrów żył 
4000 lat przed narodź. Chrystusa) ; duchowa spuś­
cizna po nich zawarta jest w księgach Aw&sty; 
filozof ja i religja stanowią IWiellgi Awestę, etyka 
wypełnia Małą Awestę, nauki ^praktyczne tworzą 
osobne księgi. Religja irańczyłtów charakteryzuje 
się wyrajaniem poczucia obowiązku; symbolem 
wszelkiego oczyszczenia jest ogień.

Czwarta podrasa (starożytne narody Europy)- 
wytworzyła się z ludów Azji środkowej osiadłych 
na Kaukazie, skąd po upłynięciu kilka tysiaćio- 
leci rozpoczynają oni zaludniać Europę.. Sześć ra­
zy fala ludzka ruszała do Europy, pozostawiając 
kolejno pelasgów, albańezyków, następnie plemio­
na, z których się wytworzyli przyszli rzymianie, 
plemiona celtyckie i gailijskie; fala piąta oparła 
się z jedne! strony o Afrykę, pozostawiając tam 
plemiona Ka bilów, z 'drugiej strony zaludniła fi 
iandje; fala szósta .osiadła w Skandynawii i w 
Irlandji też, a częściowo w Grecji, gdzie, po pod­
boju dawniej osiadłych pelasgów, rozpoczęła świe­
tny okres rozwoju ciucha i sztuki greckiej.

Podrą sa piąta (indo-genwano-słowiańska) 'wy­
szła z narodów, osiadłych na południu od pa­
sma gór Kaukaskich ^(plemiona zakaukaskie); po­
chód do Eu~opy zakończył się. rozsiedleniem w 
granicach Polski. Dalsze Wędrówki, już poszczegól­
nych szczepów tej podrasy, powodują wyodręb­
nienie słowian północy i wschodu (rosjanie te­
raźniejsi), następnie słowian południowych, dalej 
łotyszów, co się później dzielą na totyszów właś-
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eiwyeh litwinów i prusaków; trzeci odłam zwa­
ny germańskim wydaje z czasem wojowniczych 
Skandynawów i gotów, ci ostatni z&jmilją Europo 
południową. Surowość, wojowniczość, umysł u- 
sposobiony mater,alistycznie i skłonny ku anałi 
zie cechują przedstawicieli tej podrasy. Pojęcia re­
ligijne są mgliste i nie ustalone; taki stan tfwia 
do przyjęcia chrześcijaństwa, które staje się wy­
łączną religją tej podrasy, przeznaczeniem której 
jest zakończyć rozwój zdolności intelektualnych i 
zrealizować ideologję chrześcijańską zia pomocą do­
statecznie rozwiniętych przewodników* mentalnych.

Można mówić o zarodkach szóstej podrasy, 
przedstawiciele której zaczynają, iwylaniać się z 
pośród młodszei generacji w Australji, Ameryce 
i w Polsce; ich cechuje spotęgowana intuicja, ob­
jekty wność, dążność ku syntezie i w ogóle wysu­
nięcie pierwiastka duchowego na pierwsze miejsce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Siedm drgań —Sîedm ras.
(Z Buddhisti scher Weltspkgel.) 
przetłumaczył Karol Chobot.

Z Jedności i wiecznego pokoju powstaje 
zmienny, niespokojny świat zjawý.

„Wielki Oddech“ rozkłada najdelikatniejszą 
Pra-Materję wskutek własnego oddziałania na 7 
różny ch stanów świadomości. Siedm stanów^ lub 
Pra-Sił spoczywają w- przyszłych formach zjawi 
skowych i nazywają ich lakże Tattwy.

Światło Jedynego Wiecznego Logosu, Stwór- 
cy Wszechświata rozszczepia się na 7 promieni łub 
barw (7 zasad albo Tattw), i wszystko powstało 
we Wszechświecie z owych Tattw,

Pierwotna, uniwersalna, siła, która pojawia się 
na początku wszelkiego tworzenia lub twórczego 
perjodtr z nie manifestującego się Logosu, nazywa 
się A di i — Tattwa (Adi «= Pierwsze).

Jeżeli Logos rozszerza swoją świadomość na 
zrodzoną manifestację, powstaje wtedy Anupada- 
ka—Tattwa. (Anupadaka = Nierodzić, ponieważ 
Logos jest niestworzony’-, nie ma Ojca oni Matki).

W niej bowiem spoczywają boskie' monady, 
owe przyszłe boskie iskry w perjodizie rozwojowy nr.

Boża Iskra nie ma związku z, Czasem i Prze­
strzenią, a wskutek działania dopiero trzeciej 
Tattwy Akasha — Tattwa, objawia się twórcza 
siła w; Wszechświecie, Święty Buch lub Dusza 
świata, Alaya.

Bez Akashy (Afcaszyi nie mogą powstać ani 
formy, ani zginąć. Akasha stanowi pośredniczącą; 
Zasadę między absolutną Energją (Prana) i wi­
dzialnym materj&lnym światem-.

Akasha-Tattwa rodzi resztę pozostałych Tattw.. 
Powszechne prawo tattw&iczne obejmuje wszyst­
kie stopnie rozwojowe naszego systemu słoneczne­
go. Siedm Tattw stanowią siedm sił świata; budo­
wniczowie Wszechświata, posługują się temi sie­
dmiu Tattwami.

Trzy najwyższe Tattwy odpowiadają Boskiej 
Trójcy.

Adi, Anupadaka i Akasha Tattwa są Objawie­
niem trzy ' oblicza Jednego Wiecznego, który sarn 
W sobie jest jeden i niepodzielny i swoją Istotę, 
ódźwierciedja we Wszęęhśwjeęje, On jest Sat

Chit *— Annaimdamm, jak mówi Sauka ra chary«, w 
yTattwa — Bodną“. Świadomość bytu, Poznanie, 
Szczęśliwość; Sat jest prawdziwy Byt, jedyna Rze­
czywistość; Chit jest Boskie Samopoznanie, przez 
które człowiecza indywidualność obcuje z Bóst­
wem i osiąga najwyższe szczęście, Annaiuidarnm, 
W przyrodzie (naturze) odzwierciedla się ta Trój­
ca -w trzech Gunnach /Przymiotach).

2i czystego Sat rodzi się Suit w a—-Guna (Po­
znanie), środek do wybawienia człowieka z mocy 
przyrody, która działa przy pomocy Radża—Gun 
{Przestrzeń i Ruch) i Tammas—Gunn (zasłaniajak­
cích zupełnie boski plan, tak iż człowiek żyje iluzją).

Trzy Guny czyli Przymioty natury towarzyszą 
różnym stopniom Bytu i Tattw om. Podczas gdy .3 
najwyższe Tattwy są bez przymiotu w naszern zna­
czeniu, niższe zaś 4 Tattwy posiadają szczególj- 
nie przymioty tych gun. Cztery niższe Tattwy nazy­
wają się: Vayu, Tejas albo Agni, Apas; i 
Pnithivi.

' Vayu (Wajuî) — Tattwa wyobraża ruch, sfe­
ryczny Irucb w' Wszechświecie. Vayu—Tattwa, wpra­
wia w rucli szczególnie Radża—-Element przyro­
dy, chociaż i Sattwa—G ima bierze czynny udział 
ter Vayu—Tattwa; ruch ów, niespokojne życie po­
maga nam w zdobyciu poznania. Poznanie atoli 
osiągamy przy pomocy pokonania Tamas — Gun, 
Vayu—Tattwy, z pomocą zwyciężenia złudy życia, 
ujarzmieni przez wirujący ruch.

Tejas—Tattwa obdarza nas światłem i jest 
czynnikiem Swiatło-Etero; Sattwa—■G-ima zaś Te­
jas—Tattwy udziela nam duchowego światła świa­
ta, Radia—Guna duszy światło, które obdarza nas 
widzeniem dzięki doświs dczfoüiom àj cjowym, a zno- 
wuż Tamas—Guna plącze nas w przeznaczenie 
człowieka, tak że stajemy się ślepymi w stosunku; 
do duchowego światła, które oświeca przecież cały 
świat ř przewyższa wszelkie osobiste przeżycia. 
Apas—Tattwa stanowi przeciwieństwo do Tejas— 
Tattwy, godzi i łagodzi te działania, kieruje ducho- 
wemi, duszówemi i materjalnemi radościami, ra­
dość życia w Wszystluem, słońce naszego życia.

Prithivi—Tattwa opanowuje widzialne życie za­
równo w człowieku, jak i w wszystkiem. Tattwy o- 
we uzewnętrzniają się w swych drganiach jak w 
ezlowieczem życiu, tak i w życiu Makrokosmosu, 
wielkiego świata życia, Jeżeli Prithivi—Tattwa ma­
nifestuje się wi widzialnym ciele życia człowiecze­
go, Apas—Tattwia w naszern ciele eterycznem, Te­
jas—Tattwa w naszern ciele wrażliwości, Vayu— 
Tattwa iv naszern ciele myślowem i Akasha w. 
naszern ciele przyczynowem, stosunki podobne wi­
dzimy także w życiu wszechświata. Vayu—Tattwa 
kieruje [światem myśli ludzkości i w całym Kos­
mosie; Tejas światem wrażeń, tak iż wszystkie 
istoty przejawiają -wrażenia; Apas światem etery­
cznym albo życioWym, i Prithivi—Tattwa życiem 
widzialnem. Cztery niższe owe Tattwy posiadają 
swój początek w trzech wyższych Tattwach, które 
wszystkie ,są Akasha w najsub teinie jeży ch stanach1 
Akasha-Tattwa jest przyczyną naszego bytu ziem­
skiego. W siedmiu wielkich stopniach rozwojowych' 
spełnia się działanie (wpływ) wyższych Tattw na 
niższe Tattwy. Rozważywszy główne stadja wszel­
kiego życia świata (Mannvanntaras lub zasadnicze 
perjody twórcze), spotykamy następując»! stopnie 
i perjody rozwojowe; . , ;
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W pierwszym stopniu zasadniczym rozwoju! 
wszechświat otrzymał najwyższą kosmiczną i lud­
zką zasadę, Adi—Tattwa, Atena, jak również jego 
odbicie, najniższą kósmźczną i ludzką zasadę Pri- 
thivi—-Tattwa, a jako jej wyraz abstrakcyjną myśl 
stworzenia człowieczego ciała, podstawę naszego 
fizycznego ciału i fizycznego świata; ponieważ 
duch aaiń nie może nic zdziałać bez materjaljnej 
podstawy. Nazywamy ten rozwój „perjod Sa­
turna“. Drugi główny stopień rozwojowy „perjod 
Słońca" objawił drugą kosmiczną zasadę i ludzką,; 
AonupadaJca -Tattwa rozbudziła Buddlii, boskie 
światło, z którego powstały wszystkie pojedyncze 
iskry Boże, któro w Nim żyją. Powstało także jego 
odzwierciedlenie, abstrakcyjna podstawa uaszego-e- 
łerycznego - i słonecznego świata, podstawa na­
szego ciała eterycznego, wskutek działania A nas— 
Tattwy. W trzecim stopniu zasadniczym rozwoju 

perjod Księżyca“ Akasha- -Tattwa rozwinęła trze- 
wyższą zasadę, Menas lub ja, i odpowiednio też 

niiizą zasadę, ciało wrażliwości przy po­
lkas—Tattwy.

Km ' znajduje się teraz w czwartym sto- 
’a^a-i iczym, rozwojowym „perjod Ziemi“, w 

jhui • •-•.mlucja Bucha postępuje przy pomocy za- 
sa In h ego działania Jÿayu-—Tattwy i rozwoju za- 
>ady myślowej w. człowiekii.

Zadaniem teraz człowieka rozmyślać nad pier­
wotnym początkiem i wyższemi Taltwami, wskutek 
czego może rozwijać .się w człowieku uduchowie­
nie i wy szlachetnienie -a również z ftim malerji, 
lak %e powraca wreszcie jako „Bóg- -Człowiek,,‘‘ 
do swego praźródla. Ziemia i ludzkość posiadała 
charakter abstrakcyjny (przyczynowo-diichowy) w 
pierwszym stopniu 'głównym rozwoju, w drugim 
zaś konkretny [mentalno duchowy), w trzecim ce­
chę zdolności wyczuwania, uduchowienia, etery­
czną. jNajniższy stopień pokonaliśmy już dziś, i 
my wspólme z ziemią idziemy znów naprzód. 
Wrócimy znów d© stanu eterycznego, celem wydo­
skonalenia ciała eterycznego

Ludzkość przyszłego (Jowiszowego) p-erjodu 
zwycięży ciało, owładnie śmiercią i opuści wtedy 
.ciało dobrowolnie,, kiedy człowiek spełni swoje 
żiemskie posłannictwo. W dalszych „Wenus“- i 
„Wulkan“ perjcdach ludzkość przejdzie z stanu 
duchowego (eterycznego) do mentalnego i przy- 
czynowo-cłuchowego stanu.

Badając rikszą ludzkość „ziemskiego perjodu“, 
widzimy, że w siedmiu główny cli rasach rozwijają 
się siedm Tattw. — W pierwszej głównej rasie) 
polarna rasa, oddziaływała Akashia—Tattwa; rasę 
tę ewoluowali boscy przodkowie, a. kontynent ich 
tworzył „wieczną świętą ziemię“, jak uczy „Wie­
dza Tajemna“. — Drugą główną rasą, hyperborei- 
czna epoka, rządziła Vayu—Tattwa; rozwinęła 
zmysł czucia, który przyłączył się do zmysłu słu­
chu rozwiniętego u pierwszej rasy. Rażdia Tattwa 
bowiem drga w odpowiednim organie ludzkim zmy­
słowym, który rozwija się pojedyńczo w każdej 
rasie.

Trzecią .(lemuryiską) rasą kierowała Tejas— 
Tatiwa i zdobyła zmysł wzroku; czwartą (atlan- 
tyczną) rasę. stworzyła Apias—Tattwa i zmysł sma­
ku; na naszą piątą rasę główna aryjską wywiera 
wpływ Prit.łim—Tattwa i uzyskała zmysł węchu1. 
jDwoczesny człowiek posiada więc pięć zmysłów i

rządzi nim pięć Tattw. Szóstą i siódmą rasą bę­
dzie kierowała Annupadaka i Adi—Tattwa i wy­
tworzy -szósty i siódmy zmysł. 0 ile nasza ziem­
ska planeta zbliża się bardziej do slóńca, ludl 
kość rozwija się wyżej Planeta oddalona więcej od 
słońca, tram wpływ na rozwój istot tam żyjących. 
Planety n. p. Wenus i Merkury wyprzedziły po­
tężnie wi rozwoju ziemię. Na obu planetach owych 
nie ma już ludzi z, fizyczną naturą, jak na naszej 
ziemi, i nasze badania na nioby się zdały, -gdyż 
niższe istoty nie mogą zrozumieć wyższych. Nasze 
widzialne planety stanowią odbicie' „perjodu Zie­
mi“ ici) rozwoju, w którym drga odpowiednia Ta­
ttwa. objawiająca znów sześć niższych Tattw, 
Mówi ,.si,ę dlatego w „Wiedzy tajemnej“, że każda 
planeta posiada sześć współtowarzyszących globów? 
są to działania sześciu niższych Tattw i tylko je­
den glob jest widoczny z. jego drgającą główną 
Tattwąj.

Astrologja zaznajamia nas z, silami i wpły­
wami planet. Astrologja Wschodu przystosowuje 
się dlatego do zewnętrznego koła, dlatego jest nie­
zupełną i przekształconą. Wywarta jednakże nie­
zmierny wpływ na nasze życie'. Wiemy u. p„ że 
taüwaiczue siły i wpływy Jowisza i Merkurego, 
Adi i Anriupadaka —Tattwy, — Boską Moc i Boską 
Inteligencję .objawiają. Możemy je wyczuć, jeżeli 
poddamy się drganiom wyższych Tattw, Ponieważ 
większości ludziom to się nie udaje i nie, są u- 
zdolnieui. wpływy te są „ukryte“. - W emfe 'wy­
obraża Akasha Tal twe i jest symbolem miłości, 
Buddlii—Mannas, która oddziaływa na nas i w jej 
duchową miłość, podczas 'gdy jej Tamas—-przymiot 
ożywia w nas niższą, zwierzęcą miłość. — Od 
człowieka zależy, któremu wpływowi się podda. 
Dziś panują powszechnie cztery niższe Tattwy i 
niższe Gnny.

Jeżeli poddamy się niżczym wpływom Tattw 
i Sattwia- -Gunie, krocząc po drodze wyższego dti!- 
szo wego - duchowego rozwoju, wstępujemy wzwyż, 
i pracujemy w zgodzie si kosmicznem prawem 
i ponosi tegoż skutki. W ezoterycznych naukach 
fuis tyki i teozoi.i, Radża—J oga, rozwijają i stosują 
trzy wyższe Tattwy, resztę zaś wtedy, jeżeli czło­
wiek rozwinął w uobie owe wyższe zasady, może 
potem zajmować się „okultyzmem“ i niższfe odda­
wać dla dobra ludzkości, w zależności od swego 
zdobytego^ wyższego poglądu i wyższej woli.

Uczeń Teozofji postępuje w swoim rozwoju z 
procecem rozwoju wszechświata, inwolucji i ewo­
lucji. Pokonuje niższe w człowieku przy pomocy 
wyższego i dąży do uwolnienia się z oków niż­
szych Tattw, osobistego życia, la wtenczas, gdy 
gdy umocni się w wyższem żrciu, posługuje się 
temi Tattwa tui.

Józef Switkowski.

"Fakirzy 1 jogíni.
Na wystawie millenium (węgierskiego w Bu­

dapeszcie w' iroku 1900 podziw budzili dwaj „joginiv- 
indyjscy, którzy w oszklonych trumnach przetrwali 
kilka tygodni bez (powietrza i bez pokarmu, po­
grążeni w! letargu najgłębszym, a potem obudzili 
się zeń silni i zdrowi. Fakta podobne przytacza 
Jacolliot wl swój książce z podróży po Indjach, 
a najwięcej szczegółów odo w jad» o jednym a jo-
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ginów, imieniem Kowindazami. .logia ten, a ra­
czej fakir, wykonał .szereg sztuczek w oczach Ja- 
colliota, nie mając (do tego żadnych przyrządów' 
ani przygotowań. Spowodował ;n. p. magnetyzmem 
ląk, że roślina w kilkunastu minutach wyki elko­
wa! a z nasienia, i pokryła się liśćmi; wywoły 
wal z oddalenia posnęła,nie się liści po drążku1 
pionowym, a wreszcie spowodował pojawienie się 
widziadła w postaci człowieka, który po chwili 
■rozpłyną,! się w (nicość, zostawiwszy na dowód 
kawałek sznura, którym był przepłacany. 0 siłach 
i zdolnościach nadzmysłowyćh u fakirów i jogi 
nów1 opowiadają liczni podróżnicy po Indjach i 
Tybecie. Podobncmi uzdolnieniami odznaczają się 
także derwisze muzułmańscy, szamani syberyjscy 
i „czarnoksiężnicy“ różnych szczepów. Jednak ty­
tuły fakirów' lub joginów przywłaszczają sobie bar­
dzo często ludzie, nie posiadający żadnych uzdol­
nień nadzwyczajnych; zwłaszcza w czasach o- 
becnycb miano jogiua nadużywiajne bywa przez licz­
ne osobniki, nie wiedzące nieraz nawet, co wogóle 
to miano oznaczą, a tern bardziej nie wiedzące, że 
jogin prawdziwy nigdy sam siebie nie nabywa 
joginem. ;

Nazwa „fakir“, używana w Indjach, przedo­
stała się tam z zachodu mi izułmąńskiego ; nazwa 
„jogin“ natomiast jest Rdzennie indyjska, i pocho­
dzi od wyrazu „joga“, oznaczającego w języku 
sanskryckim zespolenie, zjednoczenie. Joga jest sy 
stemem, opracowanym bardzo ściśle dla uzyska 
nia zjednoczenia jaźni (niższej człowieka, (kama 
manas) z jego jaźnią wyższą (bndhi manas), czyli 
zjednoczenia jego osobowości z jego indywidual- 
nością*). Joginern w ścisłem znaczeniu nazywa się 
taki człowiek, który ćwiczeniami dlugoletniemi 
przeszedł przez wszystkie szczeble systemu jogi, 
czyli „przeszedł ścieżkę“, i osiągnął zjednoczenie 
swej osobowości z indywidualnością. Zjednocze­
nie takie bardzo trudne dla Indów1 w1 czasach sta- 
różytnycb, jest bez porównania łatwiejsze1 dla nas 
obecnie, gdyż od owych lat tysięcy, od których sy­
stem jogi istnieje, ludzkość postąpiła daleko na 
przód wl rozwoju.

Ludzie nowocześni rozwinęli już do wysokie­
go stopnia świadomość siebie w ciele fizycznem, 
i silne poczucie swej jaźni niższej ; u Indów jed­
nak w! epoce powstania Jogi poczucie to było o 
wiele słabsze mimo 'wysokiego stopnia kultury ów­
czesnej. Dlatego to przejście przez, wśzystłrie szcze­
nię jogi było ideałem tak trudnym do osiągnięcia, 
i dlatego joginów, czyli ludzi, którzy jogę osią­
gnęli, było tak niewielu, że liczono ich wszystkich 
razem na palcach.

Wobec tych trudności, jakie nastręczał system 
właściwy jogi, czyli (radża-joga, utworzyło się kil­
ka innych systemów, jogi, nie sięgających do ideału 
tak wysokiego, jakim (dla Indów ówczesnych otyło 
zespolenie jaśni niższej z wyższą. Systemy te 
■zadowalały się zdobyczami mniej trudnemi do o- 
siągnięcia, skierowującemi wysiłki iraczej na ćwi­
czenia fizyczne, niż na psychiczne. Jednym z ta­
kich systemów jest n. p. hatha-jega, kształcącą

*) Jak wiadomo, osobowością, człowieka nazywamy 
to, co człowiek zwykle za swoje „ja“ uwaga, co zatem 
w każdej inkarneeji jest inne; indywidtwnością natomiast 
jest ten pierwiastek nieśmiertelny w człowieku, który po­
zostaje ten sam przez wszystkie wcielenia.

tych joginów; których obecnie zwą w Indjach 
fakirami.

Dla Europejczyka, uje obeznanego z różnymi 
kierunkami tych systemów, wszystkie mogą wy­
dawać się. równie wartościowe, zwłaszcza, że’ i 
nazwy tych szczebli są te same. Szczebli tych jest 
ośm, a nazwy ich sanskryckie są takie: jama, 
ni jama, azana, pranajpma, pratjahara, dbarana, 
dhjana i zamadhi.

Szczeblem pierwszym * .rzędu jest jama, czyli 
oczyszczenie się czynne, ,ałe hatha joga, rozumie 
pod niern oczyszczenie ciała fizycznego, a więc 
mycie się codzienne, płukanie zębów1, ust i nosa 
i inne przepisy czysto hygjeniczne, dla nas dziś 
całkiem naturalne, ale pie będące w użyciu u 
Indów starożytnych. Radża-jogaj natomiast rozu­
mie pod „jamą“ oczyszczenie się moralne, a to 
już jest trudniejsze pietyiko dla Indów, ale i dla 
nas, ludzi nowoczesnych. Drugi szczebel jogi, ni­
jama jest również oczyszczeniem się, znowu fi­
zycznem w hatha-jodze, a morainem w radża- 
jodze, lecz oczyszczeniem się biemern, czyli opa­
kowaniem wpływów zewnętrznych. Trzeci szcze­
bel, pranajama, bardzo /ważny w hatha-jodze, o- 
bejmuję wi niej szereg ćwiczeń oddechowych, w 
radŻa-jodze zaś -ćwiczenia w uregulowaniu toku 
myśli i uświadamianiu go zawsze. Azana, czyli 
postawa ciała, podrzędna w radża-jodze, jest bar­
dzo szczegółowo opracowana {w hatha-jodze.

Pratjahara jest w łuitha-jodze ćwiczeniem w od 
rywaniu uwagi od przedmiotów zewnętrznych, a 
wi radża-jodze skupianiem myśli ćwiczeniami, zna- 
nemi także w szkołach tajemnych europejskich1 
pod nazwŁą koncentracji. Dbarana jest dla hatha- 
joginów stopniem już bardzo wysokim, polega bo­
wiem na myśleniu abstrafecyjuem, w radża-jodze 
natomiast jest „kontemplacją“, ,czyli pogrążaniem 
się myślowem w ideach określonych. Dhjana ograr 
nicza się u hatha joginów' na opanowaniu wolą 
prądów magnetycznych, krążących w ciele, dla 
radża-joginów zaś jest ,tem samem, co w syste­
mie różo-krzyżowców zwie ,się inspiracją, czyli o- 
detwaniem zupełnem świadomości od ciara. Za­
madhi wireszcie jest poprostu tern dla hathla-jogi- 
nów, czyli fakirów, co my nazywamy transem w 
czasach obecnych; dla iradża-joginów1 jest stanem 
ekstazy przy pełnej świadomości, czyli stanem, 
zwanym w sanskrycie turija, a u lóżo-krzyżowf- 
ców intuicją.

Już z tego zestawienia pobieżnego można po­
znać, jak wielkie pą różnice między hatha-jogą a 
radża-jogą. Odpowiednio do tejgo różnią się także 
zdolności hatha-joginów od radźa-joginów. Prze­
szedłszy ośm szczebli hatha-jogi — a mało kto 
przechodzi je wszystkie — posiada fakir doskonale 
rozwinięte ciało fizyczne i Tyczne. Jego ciało 
astralne i myślowe rozwi u jest jnż o wiele 
słabiej, ale panuje riad niemi fair o tyle przynaj­
mniej, że umie dowolni© wy ■ rodzić z ciała fi­
zycznego, czyli wprawiać .się w stan transu, i o- 
budzić się zeń wtedy, kiedy zechce. W takim tran­
sie najgłębszym trwali ,owi dWaj fakirzy, budzący 
podziw1 na wystawie budapeszteńskiej. Jest jednak 
różnicą ogromną między stanem transu u hatha- 
jogina a stanem ekstazy u radża-jogína, chociaż 
oba, te stany mają nazwę tę samą (zamadhi).



Wzniósłszy się do stanu zamadhi, pasebywla 
-radża-jogin w najwyższych (światach duchowých, 
a to w ty clę które mają w sanskrycie nazwę a- 
rupa, bo tam już niema form, niema postaci, nie­
ma odrębności ; jogin .czuje się zjednoczonym ze 
wszechświatem, z najwyższemi Hiorarchjami du- 
chowemi, nie tracąc mimo to mc ze swej świa­
domości, ze swego poczucia siebie. To jest ta 
nirwana o które; krąży tyle błędhyth pojęć, jakoby 
była unicestwieniem łub .zatraceniem siebie we 
wszechbycie; przeciwnie, nirwana jest poczuciem 
najwyższej błogości, radości i wszeclipotęgi, bo 
jest zjednoczeniem się z najwyższemi mocami du­
chów eini, uczestniczeniem w icłi potędze i w ich 
wiedzy z całą świadomością, że sie tę potęgę i 
wiedzę posiada. Radża-jogin, Zwróciwszy ! z dksf- 
fazy, ma pełną świadomość i pamięć wszystkiego, 
co w'niej przeżył, podobnie jak miewali ją Świeci 
chrześcijańscy, i tu leży różnica zasadnicza mię­
dzy radża-jogą i hatlia-jogą.

Zamadhi u hatha-jogina jest stanem transu, 
w który wprawdzie umie wprawiać się dowolnie 
i budzić zeń kiedy zechce, ale po obudzeniu za­
chowuje w' pamięci bax*dzo niewiele albo i nic z 
tego, co przeżył w czasie transu. Nie zachowuje 
zaś dla tego, że całe jego kształcenie się w jo­
dze szło w innym kierunku. Zmierzało clo tego, 
aby obrócić w świadomość to, co w nim jest pod­
świadome, co pozostało w nim, szczątkowo jako 
resztki dawnej zdolności jasnowidzenia mroczne 
go, którą w,- .czasach zamierzchłych cała ludzkość 
miała wrodzoną. Radżą-jogin łączy świadomość z 
nadświadomością, a Lfttha-jogin łączy świadomość 

■ z podświadomością, oto cała różnica. Inaczej zre­
sztą być nie może, gdyż hatha-jogin, nie oczyś­
ci wazy i nie uszlachetniwszy się moralnie do sto­
pnia bardzo wysokiego, ;uie może choćby chciał,i 
wznieść sio do tych światów duchowych, jakie 
dostępne są radża-jogmowi. O tych światach iha- 
Ihft jogin nawet nic nie wie; one dla niego nie 
istnieją, podobnie jak nie istnieje dusza dla ma­
terialisty europejskiego. Owo jasnowidzenie mro­
czne, któro hatha-jogin dobywa ze swej podświa­
domości, uzdolnią go coprawda do widzenia rze­
czy oddalonych i zdarzeń przeszłych, a nawtet 
przyszłych- Ale jest. to widzenie podobnie mętne i 
niedokładne, jakiem byłoby widzenie człowieka, 
który zamiast patrzeć na krajobraz przed nim le­
żący, patrzećby zdołał tylko na odbicie tego kraj­
obrazu w1 wodzie obok płynącej, i z tego odbicia 
opisywać ebciał wygląd krajobrazu.

Bardzo^ podobne .są zdolności medjówi nowo­
czesnych. Są to przeżytki spóźnione dawnej ludz­
kości, które rodzą isię już z pewnera „uzdolnieniem 
do jasnowidzenia podświadomego. Szklanka wody, 
kryształ, lub wpadniecie w trans wystarcza im 
d'o wydobywania z podświadomości różnych wi­
dzeń mrocznych, o których po obudzeniu się naj­
częściej nic nie pamiętają. Ćwiczeniem, czyli, jak 
się o u nas nazywa „kształceniem" medjów, mo­
żna je ękicaowąć ma pewne określone przedmioty 
widzeń i ułatwić im wpadanie w trans nawet tak 
lekki, tę same togo nie spostrzegają, i wobec, 
płytkości transu zachowują pewną pamięć, izeezy 
widzianych. Wysokość światów duchowych, do ja- 
kiej zdołają się Wznieść takie medja, zależy od 
ich poziomu moralnego; jasnem jest bowiem, źfe

człowiek obciążony popędanu niskiemi, nie zdoła 
się wznieść tak wysoko, jak człowiek oczyszczony 
moralnie. Zdarzają się oczywiście medja tak czy­
ste etycznie, że mogą wznieść się nawet do wy­
sokich dziedzin duchowych; nie posiadając jednak 
odpowiedniego wykształcenia w szkołach tajem­
nych, nie zawsze umieją wyjaśnić w sposób właś­
ciwy to wszystko, co widzą. Tu leży źródło po­
myłek- inedjów zwłaszcza w przepowiedniach przy­
szłości; medja te bowiem zdane są tylko na ob­
jaśnienia swego Ducha opiekuńczego, który z na­
tury rzeczy posiada ten sam, co one, poziom e-

Oprócz jasnowidzenia mniej lub więcej mro­
cznego posiadają hatha-jogini szereg innych1 zdol­
ności, podobnych do uzdolnień medjówi spirytystyęz- 
cznych. Zdułają n. p wznosić się w powietrze, po 
ruszać przedmioty oddalone bez dotknięcia, obez­
władniać zwierzęta, przyspieszać wzrost roślin itp. 
To sarno oczywiście umieją zdziałać i radża-jo- 
gini, a nawet umieją o wiele wiecej ; ale nie u- 
żywają nigdy swych zdolności na'pokaz, dla za­
dowolenia czyjejś ciekawości, lub wzbudzenia po­
dziwu tłumów, nie szczędzą ich jednak, gdy idzie 
o wyratowanie kogoś z niebezpieczeństwa, o u* 
zdrowienie chorego, lub o zapobieżenie zbrodni. 
Hatha-jogin natomiast nie wzbrania się użyć swych 
zdolności na korzyść 'własną, jakkolwiek i mię­
dzy fakirami są osobniki bardzo czyste etycznie, 
oddane tylko służbie, świątyń, do których należeć 
mimo iz żyją wśród ludzi świeckich. *

Jeżeli teraz postawimy sobie pytanie, która 
z tych dvtóch dróg jogi przedstawia większą war­
tość praktyczną tiki inne, ludzi kultury europej­
skiej, to musimy uwzględnić przedewszystkiem da­
tę powstania obu szkół jogi. Otóż radża-joga sięga 
czasów podobnie pradawnych, jak Bh&gawad Gita, 
a hatha-jogto nie jest o wiele późniejsza; a przez 
te lat tysiące ludzkość postąpiła bardzo znacznie 
w swej ewolucyi. Poczucie osobisto, i świadomość 
na równi fizycznej posiadają dziś wszyscy ludzie 
o Éredmej inteligencji, ale u Indów pradawnych 
posiadały ją tylko jednostki bardzo nieliczne^ na­
dające się właśnie na uczniów' radża jogi lub przy­
najmniej hatha-jogi. Dla Europejczyków tejdy pierw 
vysza byłaby nawet może łatwiejszą niż” dyuga ; 
ale odpowiednia nie jest żadna z nieb, bo obie już 
są bardzo przestarzałe. Jest to to samo, co byłoby 
gdybyśmy dziś chcieli uznawać tylko filozofjy So­
kratesa, bez uwzględniania filozofów nowoczes­
nych, lub gdybyśmy miłowali posługiwać się tyl­
ko jgeometrją Pythagora.sa Ten zakres wiedzy, któ­
ry wystarczał Grekom dawnym, dla nas jest już 
za mały; tem mniej wystarczyć mm może zUtem 
•izakres, jaki obejmuje batha-jćęfe, lub choćby na­
wet radża-joga. Mtomy yjefeztą i w Europie szko­
ły tajemne, które. prowladzą swych uczniów, bez 
porównam« wryżej, niż zdołały to szkoły staro- 
indyjskie; wymienić wystarczy szkołę różokrzyżow- 
eów' vye wiekach średnich, lub nowoczesne ezkoły 
teozofiezne czy antrupozoficzne. Przedewszystkiem 
jednak posiadamy tradycję Chrystusową, dzięki 
której każdy człowiek, posiadający tylko napra­
wi chęć do tego, zdoła wznieść się tak wysoko, 
jak me mogli nawet radża-jogim, bo wznieść się 
aż do Chrymusa. Należy tylko szczerze chcieć, na­
leży mieć naprawdę dobrą. wolę.
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Uzdrowienia Chrystusa.
Wyjątek z dzieła Sedira - Siły Mistyczne.
Ira bardziej uczeń przykłada się do pełnienia 

woli Ojca, tern bardziej duch jego ustala się w 
tera królestwie, którem jest Niebo. Żyje on tam, od­
dycha, myśli, kocha, pracuje tam ; do tego stopnia, 
iż jeżeli, naprzykład, daje szklankę wody, albo 
przygotowuje lekarstwo, woda ta czy ta substan­
cja będą nasycone silą bosko żyjącą, jaką Jezus 
stworzył i jaka promieniuje z tego miejsca.

Teurg żyje w1 jedności. Ulga, jaką przynosi 
gorączkującemu, rozprzestrzenia się, jeżeli chce on 
■tego, na wielu innych gorączkujących, jeżeli u- 
zdrawia paralityka, może działać na’geniusza zbio­
rowego paraliżu i polepszyć stan wszystkich pa­
ralityków. Tak oto, piętnaście lat temu, Przyjai- 
ciei Boży odmienił układ niewidzialny jednej z 
najstraszniej szych chorób ; i rai tej pory lekarze 
odkryli środki zupełnego jej uleczenia. Tak samo 
będzie po niejakim czasie z gruźlicą, potem z rakiem.

Teurg może działać nawet na egzystencje 
przyszłe chorego, i wskazywać z całą znajomością 
przyczyny, jak zmniejszyć próbę luli ją odmienić

Tacy hutaje są niezwykle rzadcy; zaledwie się 
znajdzie jeden taki człowiek na stulecie. Może być 
jednakże, jeżeli lata przyszłe mają być straszne, 
że się ich ukaże więcej. My atoli, ludzie zwykli,, 
którzy pragnęlibyśmy ulżyć naszym bliźnim, co 
mamy czynić dla nich? Mamy najprzód pfóbowhć 
zasobów nauki; mamy wszystkiego próbować, przy­
najmniej wszystkich środków dozwolonych. Marny 
prawo korzystać za wszelkiej substancji mineral­
nej, roślinnej lub zwierzęcej, ale, zwróćcie tu baez- 
hio uwagę, nie powinniśmy pochwytywać ich ducha.

Lepiej jest umrzeć samemu, lub pozwolić u1- 
mrzeć istocie kochanej, niż zachować życie przez, 
zabieg- niegodziwy. Pod żadnym pozorem” nie zwią­
zujcie duchów drzew, zwierząt, czy ludzi ; nie czyń­
cie nigdy przeszczepiali paroeelsowskieh ; nie za­
wierajcie nigdy paktów z duchami, nawtet gdy 
zdają się one być dobrem! ; nie wywołujcie nigdy 
duchów. Większa część obłąkanych byli, w po­
przednie ni swtero istnieniu, maniakami spirytyzmu 
i magjj. Psych ja tyje jest wabikiem; każda sugesfja 
jest radykalnie złą. Jeżeli dziecko wasze jest żar­
łokiem, czyż poprawicie je wiążąc je lub głodząc? 
Korzyść bezpośrednia, jaką dają te zabiegi zabro­
nione, byłaby początkiem boleści przyszłych, -zna­
cznie bardziej gorzkich Niebo nie chcę, by czy­
niono^ zamach na Wolność czyjąbądź.

Starajcie się uzdrowić siebie, siebie czy wa­
szego sąsiada, bowiem jest to waszym obowiąz­
kiem, hovnem ciało wasze jest narzędziem pracy 
któro należy utrzymywać w dobrym stanie. Ale 
bąamne zrezygnowani na cierpienie i na śmierć 
i zadowoleni, jeżeli one przychodzą zamiesi zdrowia'

jdy modlitwa chybia, to iż nie .jest ona «- 
sprawiedhwioną; naprzykład, jeżeli chory może 
zmeśc chorobę, a nie zniósłby próby równoznacz­
nej Wf stosunku do swego mienia, albo swych przf- 
y jąziń; lub też, gdy intencja proszącego nie jest 
czysta gdy do prośby jego wchodzi jaki interen 
-sobisty ■ lub też gdy nie pościł on dostatecznie.

Intencją czystą jest (wiara, która zna tylko 
Mogą- me proście nigdy o nic żadnego pośredni­

ka niewidzialnego; byłby to zły rachunek; wyjaś­
nimy to, mówiąc o modlitwie.

Post jest ograniczeniem umiarkow'anem pokar­
mił ciała; ale głównie ograniczeniem ścisłem po­
karmu ja. Uczcie się wyzuwać się dla dobra kogoś 
cierpiącego ; ale strzeżcie się jednocześnie, by nię 
chcieć zdobywać cudu; czuwajcie zawsze sumiennie 
liad s-wojern ja ; odparte na jednem miejscu, powsta­
nie ono na drugiera; czuwajcie w duchu.

Powiedzmy teraz, że niema się prawa obcią­
żać swego ciała chorobą cudzą; bowiem ciało na­
sze jest tylko pożyczką. Jeżeli Bóg chce wysłuchać 
naszej prośby, jest on dostatecznie bogatym, by 
uzdrowić własnemi środkami wszystkie choroby 
wszechświata. Gdy damy Mu, przez post moralny,, 
dowód naszej dobrej chęci, wysłucha On napewno 
błagań naszych.

Nieraz ludzie konie mplacj ni, świeccy czy re~ 
ligjrti, wloką .swe życic w chorobach bez końca. 
Kościół poucza, że jest to zastępstwo, substancja; 
być może, ale częściej możnaby tu mówić o du­
szach bardzo odważnych, które pragną jednym za­
machem uwolnić się od większej części swych 
długów'.

Jeszcze powód, by nie sądzić ludzi nieszczęśli­
wych. To powstrzymanie się nie jest najlepszym, 
ze środków zapobiegawczych. Nie krytykować cho­
rych, nie gardzić niemi, nie niecierpliwić się 
niemi —- oto hygjena zapobiegawcza, najpewniej­
sza, jest ona bowiem duchowa. Mówmy sobie że, 
jakkolwiek straszną jest choroba sąsiada, zasłu­
żyliśmy. na nią prawdopodobnie w Sprawiedli­
wości, i być może któregoś dnia będziemy nią, 
dotknięci.

•Jeżeli, modlitwa wasza jest IvVsîuchana, oto 
poczyna się czecz najtrudniejsza. Nie trzeba tero 
się pysznić. Naśladujcie Chrystusa'; milczcie i proó- 
cie o przezorność dla innych. Niebo da snadnie 
poznać cud, jeżeli uważa to za właściwe. A po­
tem, tyle istot czyha na iskry Światła; otóż jest 
napisano.- „Nie rzucajcie pereł przed wieprze“.

Następnie, nie odwracajcie swych chorych od 
ich' religji ; unikajcie zgorszenia. Pouczcie ich ra­
czej dziękować Niebu. N%dy nie czyni się tcM 
zadość.

hie wie sie. Panowie, nie chce się zdawać 
sobie z tego sprawy; ale Ojciec kocha nas. rad 
On jest, gdy radość nas spotyka. Uśmiecha się 
On, gdy daje nam coś. Lubi on niezgrabne nasze!

.* J i ví.) mp iwrM
rado, gdy przynosicie zabawkę waszemu dfciedą- 
ikti, wyciągnąć z kieszeni tę, snespodzianke by 
szczęście jego wezbrało. Macie tę dobroć dla tej 
tylko, że Ojciec naprzód ma ją nieskończenie 
lak samo postępuje On z nam*' Dziękujmy więc, 
emu, i uczmy naszych przyjaciół dziękować Mu.

Jest to pierwszą jutrzenką tej radości wy­
twornej, o której mówi nam uczeń .ukochani-. 
Wznosi się óna następnie, gdv pojmie JA jak 
najdrobniejsza pomoc, okazana dla miłości Jezusa 
jesi oto otrzymana przez samego Jezusa. Jest p-cwi 
nem, że możemy ulżyć męczarni niezliczonej na­
szego Przyjaciela wiecznego ; jest to faktem do 
sprawdzenia. Niech wielkość tegozàdama zapa’arns 
i uczym nam iatwemi najmcwdziączniejsze roboty.
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Wróżbiarstwo.
Badając dziedzin« zjawisk duchowych, niepo­

dobna pominąć milczeniem objawu, który można 
dość często zauważyć nietylko w miastach i mia­
steczkach, ale i po wsiach, a już bezwarunkowo 
nieuniknienie w' obozach i. gminach cygański chi 
Jest to wróżbiarstwo.

Wiemy z historji, że w najdawniejszych cza­
sach epoki starożytnej wróżbiarstwo praktykowa- 
nem było bardzo poważnie, a zajmujące się nieni 
jednostki były przez wszystkich, nie wyłączając 
królów i naczelników plemion, szanowane, a nie­
rzadko podnoszone do wysokiej godności. Później 
spostrzegamy kapłanów i kapłanki, służących róż­
nym bóstwom pogańskim, którzy przepowiadają 
nietylko “losy jednostek, lecz nawet i całych na­
rodów.

W średniowieczu wróżbiarstwo w krajach cy­
wilizowanych dochodzi do najwyższego rozkwitu, 
lecz wówćzas rozpoczyna się namiętne prześlado­
wanie wróżbitów ze strony wszechpotężnego za­
konu Jezuitów, którzy zarówno ich, jak i wszyst­
kich, zajmujących się badaniem tajemnic przyrody, 
uważali za wrogów Boga i kościoła i po najokrop­
niejszych torturach palili na stosach, niszcząc za­
razem ich prace naukowe. W onym to czasie na­
stąpił zupełny niemal zanik wróżbiarstwa, a co 
gorsza, skrytobójcy i truciciele mogli być pew­
niejsi bezkarności, niż wróżbici.: to też ci nie- 

' liczni, co zdołali uniknąć prześladowania, udając 
gorliwych zwolenników1 władnego zakonu, obok 
tajemnie uprawianego wróżbiarstwa zajmowali się 
żbieraniem ziół i korzeni leczniczych i sporządza­
niem z nich środków uzdrawiających i trucizn,, z 
których ostatnie zwłaszcza miały licznych odbior­
ców wśród ówczesnej arystokracji, a nawet du­
chowieństwa, zaciekle walczących o władzę i 
wpływy u sfer rządzących. Nabywszy trucizn, 
osłaniając wytwórców opieką swoją przed prześla­
dowaniem, umożliwiali im prowadzenie icb rzemio­
sła. Tym sposobem pożyteczne skądinąd jednostki 
stawały się szkodliwemi, wywierając demoralizu­
jący wpływ na ogół, zyskując, miast datychczaso 
wego poważania i zaufania, pogardę i obawę. U- 
czucia te przez wiele pokoleń przeszły w czasy 
nowsze, pomimo, że surowe przepisy prawne u- 
hieszkodliwiły działalność wróżbitów, lecz po u- 
pływie pewnego czasu ludzkość wciągnięta vr wir 
wynalazków, nauk ścisłych, pozytywizmu i mater- 
jalizmu, zignorowała wróżbiarstwo na długie lata, 
pozostawiając interesów ańie się niem najmniej roz­
winiętym umysłowo warstwom społeczeństwa.

I obecnie, pomimo, że wróżbitów znajdujemy 
we wszystkich warstwach społeczeństwa, pomimo, 
że coraz więcej jednostek o wysokiej kulturze1 
umysłowej i etycznej zajmuje się praktycznie 
wróżbiarstwem, to jednak ogół najniesłuszniej od­
nosi się do nich, jak do szarlatanów1, już to z 
gnoracją, albo bawiąc się w1 braku innej rozrywki, 
ich — jak mówią — nieszkodliwą gadaniną. Nie­
zmiernie mała liczba jest tych, którzy z należytą 
uwagą odnoszą się do wypowiadanych przepowie­
dni, a jeszcze mniej takich, którzyby zastanawiali 
sm nad pochodzeniem i istotą wróżbiarstwa. Wy- 
|ika to do pewnego stopnia z tej przyczyny, że 
obok wróżbitów, którzy rzeczywiście posiadają dar

odgadywania fektów1 minionych i przyszłych wy­
darzeń, grasują pseudowjróżbici, którzy wyuczyw­
szy się szeregu nic nie znaczących baz esów, po­
wtarzają je z zastosowaniem koniecznych zmian 
wszystkim bez wyjątku, tworząc tym sposobem za­
iste bezsensowną gadaninę. Indywidua te szumnie 
się i okłamują, stanowiąc obok swych nazwisk i 
pseudonimów tytuły zawodowe, których znaczenia 
nami zazwyczaj nie roziunieją. I tak naprzykład: 
Mazja-Grafolog nie wymaga bynajmniej od intere­
sentów znajomości pisma, a gdy jej kto takowe 
Bo grafologicznej analizy przedstawi, ona w niem 
odnajduje taki lub inny wynik procesu sądowego, 
lub coś podobnego. Chiromant ka Irena, na ręce 
osoby pytającej, wyczytuje kolor włosów przyszłego 
jej męża, twierdząc, że będzie to blondyn i zapo­
wiada otrzymanie od niego w najbliższych dniach 
listu z wyznaniem miłości, tymczasem zaintereso­
wana jest od kilku lat zamężną i mąż jej, naprze- 
kót- niefortunnej chiromantce, ma włosy czarne. 
Fizjognomistka Beginn, rozkłada przed interesowa­
nymi karty o szumnej nazwie Lenormandowskich, 
które na jiirmarcznych straganach są sprzedawane, 
plotąc przytem stek niedorzeczności, a dla więk­
szego efektu uskutecznia to w okienku wykro- 
jonem w: drzwiach, w którym tylko ręce i karty 
są widoczne. Freno-Grafolog znów jakiś ogłasza, 
iż chcąc się dowiedzieć, co nas czeka wi przyszło­
ści, wystarczy przesiać pocztą swoje imię i nazwi­
sko, ilość osób w rodzinie i stosowną opłatę, a 
dowiemy się wszystkiego niezawodnie.

Takich i im podobnych wyspecjalizowa­
nych naukowo mamy ha rdzo i to bardzo wielu, 
nie mówiąc już o stawiających t. z. ,;Kabałę“- z 
kart. Pomijając rozważanie, czy i o ile przepo­
wiednie pomienionych wyżej „uczonych“- są trafne, 
przejdziemy do krótkiego wy.aśnienia różnych spo­
sobów wróżebnych, aby tym, którzy szukają pra 
wdy, dać możność uniknięcia błędów, które łatwo 
popełnić, nie znając, istoty rzeczy, a zarazem u- 
strzec się od oszustwa ze strony przebiegłych szar­
latanów, dążących li tylko do tego, aby dobrze na­
pełnić sobie kieszenie kosztem nieświadomości i 
łatwowierności ogółu.

G r a f o 1 o g j a jest umiejętnością poznawania 
charakteru, skłonności i uzdolnień człowieka z je­
go swobodnego pisma i, jako dział psychologii do­
świadczalnej, zdobyła sobie prawo obywatelstwu 
wśród nauk ścisłych.

Chiromancja wraz z chirognomją, nieza­
leżnie od rozpoznawania wi najbardziej szczegó­
łowy sposób charakteru i intelektualnego rozwoju 
człowieka, poucza o minionych i przyszłych wy­
darzeniach w życiu osobnika, jaKo to: epokę cho­
roby i względnie jej przyczynę, cięższe okaleczenia 
lub rany, ważniejsze wslrząśzienia moralne i czas 
ich trwania, dość związków małżeńskich i ich ja­
kość (wolny czy oficjalny związek), osiągnięcie lun 
nie wyższej pozycji w społeczeństwie, sławę mb 
bogactwo, ruiny materjalne, fatalizm, dłuższe roz­
łąki z domem lub rodziną, długość życia i ro­
dzaj śmierci, a gdy ta ma nastąpić gwałtownie, 
to określić można przyczynę, która takową spo­
woduje, ewentualne pozbawienie wolności, a na­
wet jak to spostrzegamy w, praktyce znanej nam 
bardzo uzdolnionej chiromantki, są znaki na rę­
kach kobiet, wskazujące na ilość przebytych sta-
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nów bezcjĄieiuiojki, porozumień i szczęśliwych roz­
wiązań itp. Sumienni i uzdolnieni badacze mogą 
się wprawdzie mylić co do epoki zdarzenia od 
1-—5 lat, lecz odnośnie do faktów samych — o- 
mylki są niemal zupełnie wykluczone.

Fizjognomika, wskazuje wyłącznie na 
charakter, właściwości intelektualne! i dominujący 
nastrój życiowy osobnika, a opiera się na nad­
zwyczaj wysubtelnionym zmyśle spostrzegawczym, 
głębokiej znajomości psycholog]! i wybitnie roz­
winiętej intuicji.

Frenolo'gja z kształtu czaszki daje nam 
poznać wrodzone zdolności, stopień umysłowego 
rozwoju i upodobania jednostek; dała ona pod­
stawę do antropometrji.

A gt.ro log ja onomancyjna jesL sztuką 
poznawana charakteru i losów danego osobnika, 
podobnie do chiromancji, lecz bardziej szczegółowo 
i ściślej co do czasu i miejsca, a daněmi do 
lego służą: imię i nazwisko, miejscowość, godzi­
na, dzień, miesiąc i rok urodzenia jednostki.

Każdy zi powyższych sposobów: wróżebnych 
wymaga, rzecz prosta, bardzo skrupulatnych, su­
miennych i długotrwałych studjów1, a zatem tru­
dno, aby jeden osobnik mógł przyswoić sobie do­
kładnie znajomość wszystkich działów niniejszych 
nauk. - 1 ( i

Społeczeństwo nieuświadomione, a irteresit- 
jąec się zjawiskami świata duchowego li tylko ze 
pfrony taktów zewnętrznych, a nie znające bynaj­
mniej przyczyny ani pochodzenia zjawisk, nie po­
trafi, naturalnie, odróżnić szarlatanów — nieudol­
nych naśladowców od ludzi, którzy często -więk­
szą część życia strawili na studjach i badaniu taj­
ników przyrody, wskutek tego też często żądają 
od' adeptów wyjaśnień, nie mających żadnego zwią­
zku 7. reprezentowanym, przez tychże działem wie­
dzy ląjemnej. Laicy wszystkie te odłamy nauk 
ezoterycznych łączą w swych pojęciach w jedno 
pod nazwą wróżbiarstwa, utożsamiając ję z kar- 
tomancją, zwaną też kabałą, którą się na tern miej­
scu też pokrótce zajmiemy.

Kabała vel Kabbala, wyiaż pochodzący z ję­
zyka hebrajskiego, oznacza tradycję, czyli ustne 
przekazywanie wiedzy tajemnej. Początek kabały 
ginie w zamierzchłej głębi wieków ubiegłych. He­
brajczycy wywodzą ją od Enocha, siódmego pa- 
trjarchy po Adamie, egmejanie przypisują ją Her­
mesowi Trismegistos, a zaś grecy starożytni — - 
Kadmusowi; pewnem jest jedynie to tylko, że ka­
bała znaną była w Egipcie i indjach' na 000 lat 
przed erą chrześcijańską. Mędrcy hinduscy, pra­
gnąc przekazać potomnym tajemnice pierwotnych 
rewełacyj, wybrali ku temu plemię Cyganów, a 
znając upodobaniu tego koczowniczego szczepu, za­
pragnęli zniewolić go do zachowania tajemniczego 
depozytu własną korzyścią. Powierzyli zatem Cy­
ganom grę w karty zwaną^„Tarokiem“, dając im 
możność zarobkowania przez wróżbę oraz sposob­
ność miłej rozrywki W chwilach wolnych' ód' pra­
cy. W grze tej pod symboliczną postacią zawarte 
zostały tajemnice starożytnej wiedzy', streszcza­
jące odwieczną kulturę Atlantydy. Na kartach Ta 
roka profan spostrzega tylko liczby i znaki, po­
stacie i figury, symbole planet, słońca i znaków 
zodjaku, lecz wtajemniczony |l łatwością orjen- 
inje się w! dopatrywaniu tajemnego związku mię­

dzy niemi, odgadując ich rzeczywiste znaczenie
1 tajemnicze prawdy, łączące człowieka i Wszech­
świat cały wspólnym łańcuchem.

Tarok składa, się n 78 kart kolorowanych, 
mieszczących w sobie 22 Wielkich i 56 Małych 
Arkanów. Pierwsze wyjaśnione są w N-rach 1 i
2 Książnicy Wiedzy Duchowej p. I. „Wiedza Ta­
jemna“- w opracowaniu Karola Chobota. Drugie, 
małe Arkanu, zbliżone są do dzisiejszych kart do 
gry i zawierają 4 serje po 14 kart, w których 
widzimy: Królów, Damy, Kawalerów i Waletów 
oraz znaki liczbowe, a zamiast dzisiejszych maści 
rozróżniamy na nich koła, kubki, berła i miecze.

Jak powiedzieliśmy wyżej —- Tarok powie­
rzony został Cyganom, lecz ci po niedługim cza­
sie z gry tej uczynili wyłącznie źródło zarobku 
dla siebie, zaniedbując i puszczając w zapomnie­
nie zawarte w kartach tajemnice.

W czasach -dzisiejszych trudno już dociec 
wszystkich tajemnic zawartych w Taroku, a wró­
żący z kart, posługując się, rozlicznemi tłóma- 
' czerń ani i .ich znaczenia, o tyło tylko trafnie 
przepowiadać mogą, o ile posiadają w bardzo 
wysokim stopniu rozwiniętą intuicję; wówczas to 
karty służą jako łącznik psychiczny1 pomiędzy o- 
sobą pytającą a wróżącą i ta w miarę uzdol­
nienia odczytuje klisze astralne zdarzeń ubiegłych 
lub przyszłych, tyczących się danej osoby.

Na murach starożytnej świątyni wi Delfi wid­
niał napis: „Poznaj siebie samego“, dowodzący, 
że wróżbiarstwo poąredu.o do lego prowadzi, wglą­
dając w tajniki duszy naszej, a co za tom idzie, 
dając nam możność doskonalenia naszego charak­
teru, niosąc otuchę i pociechę w przeciwnościach' 
doczesnego życia, lub ostrzegając przed błędami, 
które mogły by pociągnąć za sobą nieraz bardzo 
smutne następstwa. Baczyć atoli należy, czy ci, 
do których się po radę zwracamy, rzeczywiście 
odpowiadają podjętemu zadaniu i w wyniku twier­
dzącym traktować wykłady ich poważnie i z na­
leżytym skupieniem umysłu, a wówczas nie tylko 
sami znajdziemy zadowolenie, lecz dany zarazem 
możność rozwoju wiedzy i zdolności wybranych 
jednostek ku pożytku ludzkości.

Hermes Almokorys.

Rozwody S wolna miłość.
Prawdziwe, na wzajemnej duchowej i płcio­

wej miłości oparte małżeństwo jest podstawą i 
warunkiem wszelkiej moralności i rozwoju ducho­
wego jednostki, jest ;ostoją, wszelkiego porządku 
i ładu społecznego i państwowego oraz rozwoju 
i postępu kultury wogóle. Gdzie warunki te nie 
zachodzą, gdzie małżeństwo nie opiera się na 
prawdziwej miłości, — tam małżeństwo jest nie­
moralne i powinno być w- imieniu tej samej mo­
ralności rozwiązane. ,

Chrześcijańska zasiada nierozwiązalności mał­
żeństwa powinna być przeto ideałem, do którego 
ludzkość zdążać i zbliżać się powinna, ale nie 
przykazaniem. Do czysto chrześcijańskich związ­
ków. małżeńskich ludzkość jeszcze ni© dojrzała, nie 
wzniósła się jeszcze do wytworzenia warunków 
czystej miłości chrześcijańskiej i do wyżyn doży­
wotnej, indywidualnej wolności miłości, która nie
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uznaje mu> potrzebuje żadnych ustaw; praw. i na­
kazów, albowiem ona najwyższe prawo, zakon i przy­
kazanie nosi w sobie i jedynie nim się powoduje.

Obecne, urzędowe, musowe, 'kościelno - pań­
stwowe związki małżeńskie posiadają, nawskróś 
charakter pogański, są najczęściej karykaturą mał­
żeństwa, albowiem ua prawdziwej wolności i mi­
łości oparte małżeństwa ®ą źgoła jeszcze nie do- 
sięgalnym ideałem, są «czemś nieskończenie do- 
skonałem z mebiaiiskicli wysokości nam przyświe- 
cającem.... ! Pogański charakter mają nasze mał­
żeństwa, bo jeżeli cudzołożnicę obecnie już nie 
kamionują cieleśnie, to .społeczeństwo kamionuje 
ją moralnie jeszcze «dotkliwiej j bezwzględniej, nie 
pomnąc na słowa Chrystusa: „Kto wolny od; grze­
chu; niechaj pierwszy rzuci na nią kamieniem I“

Dzisiejsi faryzeusze i obłudnicy czynią tak 
pochopnie a sami prześcigają się vv1 dowolnem 
naginaniu, łamaniu i oszukiwaniu zasady małżeń­
stwa w celu dogodzenia swym chuciom i pożą- 
dliwościom! Małżeństwo przestało być świętością 
a znieświęcone i pokalane pragnęliby podnieść 
bluźnierczo do 'godności świętości i głosić nadal 
nierozerwalność takich znieświęconych związków!

Inni znowu, którym więzy małżeńskie są nie­
wygodne lub nieznośne, domagają się ułatwień w 
celu uzyskania rozwodu — ale rzadko kiedy do­
strzegają źródło i prawdziwy przyczynę tych ob­
jawów i dążeń. Pierwszym zaś warunkiem za­
pobiegania mnożeniu się nieszczęśliwych ma) 
żeństw, jest unikanie lekkomyślnego zawierania 
związków małżeńskich, o czem mówiliśmy już w 
poprzednich zeszytach „Odrodzenia“. Odzie atoli 
rozbrat i rozdźwięk w małżeństwie już nastąpił, 
tani trzeba naprzód przyczvny tego usuwać i dą­
żyć do zharmonizowania myśli, uczuć i pragnień 
małżonków. " ,

Już przed zawarciem związku małżeńskiego 
powinni narzeczeni uświadomić sobie cel i zada­
nie małżeństwa, znać istotę miłości, odczuwać i 
rozumieć wielką odpowiedzialność za ten krok, po­
winni poznać się gruntownie wzajemnie i świado­
mie uprzytomniać sobie, że bez duchowego po* 
krewieństwa i prawdziwej wzajemnej miłości du­
chowej, bo miłość płciowa nie jest trwałą, zgóła 
każde małżeństwo jest .skazane na. rozbicie, że 
każde małżeństwo, nie oparte na czystej miłości 
i na doborze duchowym a tylko płciowym, jest 
nienaturalne, jest niemoralne a stąd źródłem cier­
pień, rozczarowań i nieszczęścia!

Przyszli małżonkowie powinni rozważyć i za­
stanowić się głęboko: czy oboje mają jeden i ten- 
sam wspólny cel życiowy i czy w tym celu roz­
woju duchowego wzwyż będą mogli się wzajemnie 
wspierać i być sobie pomocnymi! Jedynie na tej 
podstawie zawarte małżeństwa jsą święte, są na­
prawdę nierozerwalne, wszelkie inne zaś już z 
góry skazane na chor ość, kalectwo i śmierć. Je­
dynie pod tymi warunkami wzajemne ślubowanie 
sobie wierności i -wyznanie miłości powinno być 
nieodwołalne i święte a od pierwszego obcowania 
płciowego nierozerwalne, które jakoby przypieczę­
towaniem ślubu ■ duchowego.

Szczerze powiedziawczy każdo obcowanie pł­
ciowe jest świeżem zawarciem związku małżeń­
skiego, wszelkie zaś zboczenie od. jeimożeństwia — 
zerwaniem tegoż, jest prostém cudzołóżtwtem

Dzisiejsze malżeństwla są jakoby kontraktem, 
umową handlową z ściśle określonemi prawami- 
i obowiązkami, a nie wzajemnem, własnowolnem 
i miłościwem dawaniem i odbieraniem- Małżeń­
stwo należałoby w. tej chwili uważhć za zawarte; 
kiedy sobie narzeczeni Wierność ślubują a roz­
wiązane z momentem, kiedy jedna strona ślub 
ten wierności złamie i dopuści się cudzołoztwa. 
Małżeństwo jest bowiem czemś świętem, czego prze­
pisami i paragrafami ująć nie można. Niestety 
ludzkość współczesna nie dorosła jeszcze do tego 
stanu a ze względu ,na potomstwo muszą istnieć 
przepisy i ustawy małżeńskie, ponieważ przeważna, 
część ludzi usiłowałaby się usunąć od wypływa­
jących stąd obowiązków. Ludzie chcieliby tylko 
używać rozkoszy a nie ponosić ich skutków, 
chcieliby zepchnąć je pa barki innych.

Wielu dąży nawtet do tego, żeby odpowiedzial­
ność za przyszłe pokolenie z rodziców zwalić na 
państwo, aby ono ponosiło koszt utrzymania i wjy- 
chowania płodu ich rozkoszy płciowych1. Rozumo­
wania i dążenia tego rodzaju dowodzą krańcowości 
upadku Ducha ludzkiego, demoralizacji społeczeń­
stwa i przeważania obecnie wstrętnego materjali- 
zmu i egoizmu; hańbiącego jgodność człowieka. — 
Dążenia takie zdradzają wzmożenie1 w dobie obec­
nej instynktów1 i popędów zwierzęcych w1 naturze 
ludzkiej ,któřa potrzebuje niestety jeszcze hamul­
ców’, wędzideł i bata nad sobą.

Dopóki ludzkość nie dojrzeje duchowo do mi­
łości bliźniego i prawdziwego braterstwa, musi być 
wychowanie człowieka indywidualne; rodzina zaś 
jest owym środkiem i narzędziem wychowmnia in­
dywidualnego. Państwo wychowałoby tylko ludzi 
szablonowych, mechanicznych ná podobieństwo o- 
woców militaryzmu. Odpowiedzialność za przyszłe 
pokolenia musi przeto należeć do rodziców a tym- 
samem i regulowanie ilości potomstwa.

Często też zauważyć można, że rzekomą, uro­
joną przeszkodą do zawarcia związku malżeńskielgo 
są obawy o byt materjalny rodziców samych, i 
wychowanie i zaopatrzenie dzieci, boć w stanie 
małżeńskim trzeba przecież żyć według stanu, do­
statnio bez troski i mieć swoje wygody a nie 
wiedzą, ż«3 do szczęścia i życia wog-Me tak nie­
wiele potrzeba, że Wszystkie te urojone, stano­
we i towarzyskie wymagania są zmyślonem, do­
browolnie i rozmyślnie sobie narzuconem jarz­
mem i ciężarem zupełnie niepotrzebnie na siebie 
wkładanym.

ilość potomstwa zaś powinni rodzice sami w 
miarę swoich sil i środków materjalnych regu­
lować, w: poczuciu odpowiedzialności za ich cie­
lesne i duchowe dobro. Dla każdego dziecka po­
winni rodzice wytworzyć warunki do ich prawi­
dłowego rozwoju cielesnego i duchowego a nie po­
woływać ich do życia, nie dając im należytych 
warunków’ bytu. Przeciwne poczynanie jest nie- 
godziwoćeią i karygodnym dowodem braku poczu­
cia obowiązku i odpowiedzialności !

O grubych i krzyczących przyczynach rozwo­
dów1 rozpisywać się nie-trzeba; znane są dosyta: 
czy to wzajemny, istotny i nie udawany nieprze­
zwyciężony wstręt fizyczny i duchowy do siebie, 
przeciwieństwo i brak wszelkiej łączności ducho­
wej, czy to brak miłości duchowej po wyziębieniu, 
wypaleniu i zhrzy dżemu niskiej miłości płciowej
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í cielmmęj, czy to |ffralcztai« tólała i àusiÿ stro­
ny przeciwnej, czy też wskutek złamania ślubów 
małżeńskich ixabytô straszne choroby płciowe, za* 
graiające mrowiu, życiu i rozwojowi duchowemu 
żony i dzieci.

W takich wypadkach rozwiązanie małżeństwa 
jest poprostu nakazem i przykazaniem boskiem a 
podtrzymywanie takiego związku pogwałceniem 
praw boskich i ogólno-ludzkich. W imieniu mo­
ralności i godności człowieka musimy przeto dą­
żyć do rozwiązania takich mjałżeństw, aby świado­
mie nie przykładać ręki do mnożenia, zła, cierpie­
nia i nieszczęścia, a kategorycznym imperatywem 
musi być rozwiązanie takiego znieświ.ąconego, nie­
naturalnego. sprzecznego z jprawjami boskimi i 
przyrody związku!

Nie zasłaniajcie się ptróżó związków' msałżeń- 
frich powiedzeniem: że ęo Bóg złączył, niechaj 
człowiek nie rozwiązuje, Jjo takie związki iście 
Bóg nie zawierał, lecz niska, nieczysta, chciwa, 
zła i pożądliwa natura ludzka. W imię Boga prze­
to i 'godności prawdziwego człowieczeństwa wo- 
lamy : Takie małżeństwu .muszą być rozwiązane, 
jeżeli me chcemy (ściągnąć na siebie — jak mó­
wią --..gniewu B ego i świadomie i złomyślnm 
nie obciążać swego sumienia przez rozmyślne za­
głodzenie drogi do. wybawienia duszy cierpiącej, 
wołającej o pomoc Saturnus,

(Cin:g dalszy nastąpi.)

Prawda o Guzika.*)
Nie mogąc być naocznym świadkiem produkcji 

mecljuimstyczno-spiry ty stycznych głośnego War­
szawskiego medjum j Guzika, nie myślałem za­
bierał głosu w sprawie istoty zjawisk obserwowa- 
nyth przez wiązów u Guzika, chociaż z niecier­
pliwością oczekiwałem pojawienia „się krytyki o- 
mrzegawczej a powodu niebezpieczeństwa grożą­
cego nietylko Guzikowi, ale i wrażliwszym z częst­
szych uczestników seansów jego. Z powodu jed. 
nak już trzykrotnego przypomnienia ze strony 0- 
chorowicza z tamtego .świata, iż najwyższy -czas 
już, by zwrócić ,się nietylko do publiczności, ale 
do samego Guzika z ostrzeżeniom z powodu) nie­
bezpieczeństwa grożącego Guzikowi i liczniejszym 
uczestnikom seansów tegoż, dlatego podzielam się

) Z powodu braku miejsca nie mogliśmy w stycznio­
wym zeszycie .,Odrodzenia“ umieścić tego głosu ostrze­
gawczego Ochorowicza, wyntesowanego do licznych bada­
my zjawisk duchowych, no ciekawością i próżnością 
pędzonej publiczności i Guzika samego, który — jak sie 
dowiadujemy — zmarł nagle w międzyczasie na udar ser- 
cowy, jakto Ochorowicz zapowiadał. Pomimo tego umie- 
szczamy 'ei głos ostrzegawczy Ochorowicza. który 
oświetla istotę zjawisk tajemniczych na seansach Guzika 
i wykasuje niebezpieczeństwa obecnie grasującej zmory 
niezdrowego, seuzacjnego spirytyzmu, sprowadzaiącego 
wuelu medjów i osób wrażliwych z pośród publiczności do 
obłędu, rozstroju nerwowego, umysłowego i duchowego 
a ni .icniec często do domu warjalów lub na tamten świat 
z pogwałceniem praw Ducha i Przyrody! A przykładów 
z tego me brak tak z przeszłości, jakoteż i w dobie obecnei, 
które w razie potrzeby przypomnimy zacietrzewionym
i zagorzałym zwolennikom spirytyzmu i wykażemy szkody 
i mebezpuczfistwa, jakie z tego wynikają. Ludziom tym 
brak pcczucia odpowiedzialności a w swem zaślepieniu 
nie widzą, że obciążają swoją Karmę a bliźnich swoich do 
nieszczęścia prowadzą! Bracia i Siostry: opamiętania 
i zawrócenia z złej drogi!

K 'Ssäft- Cżytelnikat&i tum, ico w' pierwr-żej połó- 
wie stycznia b. r. prze;, imaną, mż Szan. Czytelł 
nikom Jasnowidzącą z jWisły drogą medjumisty* 
czną w! obecności (dwóch świadków p, ,T. p. i p. 
J. Ch. otrzymałem: i

„WpłjT,vu nieprzyjemnego niskiej kategorji ele­
mentów doznali badacze (wiedzy tajemnej i cie­
kawi przybysze z dnlsżyeh stron, przybywający 
na seanse Guzika, i

Gęste, elementy i elementarne myśli, nie mo­
gąc znałeść pokarmu w* 1 magnetyzmie różnych in­
teligentów1 na posiedzeniach pawpół epiry tvstycz- 
iiych Guzika —czerpią z niego samego siły, pod­
czas gdy on upity do nieświadomości nieraz kilka 
dni po sobie, przy czem nie wie kim jest, dokąd 
idzie względnie dokąd iść ma. Ciężkie elementy 
i elementarne myśli czepiają się. jego aameigo a oń 
z jgrubem przekleństwem nieraz jpizewraca wszy­
stko w' koło .siebie, chcąc pozbawić się olemeń 
larnej siły. Woła jiioraz do pomocy duchy, wcale 
nie unosząc się ido Najwyższego (co w pijanym 
stanie nie jest zgoła możliwem). Więc przychodzi 
ten Bóg drugi! I przychodzą znów nowi przy­
bysze, wy oglądać sławnego Guzika Ejc-jgo „świe­
tne prace“! A tu przy świetle zaciemnionem lub 
wi zupełnej ciemności Guzik owładnięty niskiemi 
duchami nieraz sarn dotyka się ich twarzy. Ele 
menta wielkiego, który (gróżnie wy stępo wał pomię­
dzy innymi elementalami ,uni sieliAmy my z Rze- 
szy Ducha nieraz sami obezwładniać i odebrać 
mu .siłę, z którą chciał się rzucić na. przybyszów. 
Celem właściwym tego elementak było owładnąć 
ciało Guzika, zupełnie i przerobić go W strasznego 
potwora, z błyszczącym wzrokiem, groźnym i 
przenikającym aż do duszy, poczem mógłby rzu­
cać na obecnych wpływ niedobry tak, iżby ele­
menty wygłodzone mogły brać prań ę z móz­
gów przybyszów domu warjatów....

Proszono Was już dawno o to, by pomogliście 
nam położyć kres pracy tej nieczystej, lecz wi­
dząc wasze dosyć ciężkie borykanie się w tym 
święcie, zaczęliśmy pracę sami, lecz i dziś jeszcze 
nie jest Guzik na. dobrej drodze i zwodzenie i o- 
szukiwanie ludzi do dziś sio u niego dzieje. Przez 
odkrycie tej ciemnej strony pracy jego nie speł­
nicie jeszcze świętego obowiązku względem Pra­
wdy, lecz trzeba ukazać Guzikowi lepszą drogę 
życia. Napiszcie mu listy i polećcie dobre ksia,-, 
żki, z których mógłby wybrać ziarna Prawdy, gdyż 
Guzik mało czytał dobrego w tern życiu1 na 
świecie.

Zwykle, gdy odszukały Guzika elementy i 
mocno zgęszczone podnosiły |gó jakby na rogach 
na kilka cm od ziemi, potem znów go rzucając 
na ziemię, to Wrażały głowy swe i do każdego 
przedmiotu wokoło tak. iż wszystko pękało i ru­
szało się w koło niego. J. Guzik stal się sławnym 
a pokaźne nieszczęsne sumki sypały się na istół 
podparty elementami, które sza to twarz i ręce 
przybyszom lizały, biorąc tak z nich silę życiową.

Ani jednego posiedzenia nie mógł Guzik zrobić 
przy trzeźwym, zdrowym umyśle, ale spijać się 
musiał do nieświadomości i bezwładności. Za Jen 
czas działy się wkoło niego dziwne zjawiska ! Lecz 
niejeden uczony pokręcał głową w zamedytowa- 
niu nad tern, dla czego to Guzik taki jest upity, 
dla czego tak chrapie j rzęzi, jakby jakiś ciężki



14

pfMSjftfoł stefi. nîè‘ RTOgíi wldzmc dniej ■=-= 
'co się wokoło dzieje. Tu i ówdzie odczuli na 
twarzy i ręce dotknięcie językiem drgającym ja­
kiegoś włoeateigo zwierzęcia. Nieraz, gdy elemen­
ty mocno zgęszczały się, ujrzeli fosforyzujące iskry, 
które tu i ówdzie przelatywały, czasem ujrzeli zu­
pełne zwierzę. A Guzik spał dalej.... snem spra­
wiedliwym! Elementy wtenczas brały z niego siłę, 
pranę życiową zmieszaną z siłą alkoholu i nasy­
cone trochę, łasiły się koło przybyszów1. Sam Gu­
zik nieświadomie niejako wskazywał im w matem 
odłączeniu ciała swego 'ku komu iść mają, kogo 
dotknąć się mają.. Ale były one i pod dozorem 
innych oczu niewidzialnych widzom fizycznym.

Dla niejednego było to przeświadczeniem 
cenuem o istnieniu czegoś dziwnego, o czemś, 
Cu poza tym światem się kryje. Lecz czyż inaczej 
dowiedzieć się .o tem niemożna? Czyż godzi się 
popierać zło, gdy (go już jest tak wiele, że aż 
w potwornych elementach się zgęszcza!? I nie 
tylko rwie zło z ludzkiego Ducha pranę życia, 
lecz na wszystkie strony starają się demoniczne 
siły napełnić domy warjatów i uczynić w ten spo­
sób wielki cmentarz w świecie. Czarna magja tno- 
że użyć elementów i do rozmnażania i szerzenia 
złych" chorób zakaźnych.

Wielka część tych, którzy bywali na posie­
dzeniach Guzika odczuwa jeszcze dziwny dreszcz 
przenikający ich Ducha, gdy przypomną sobie owó 
tajemnicze lizanie zwierzęce po ich twarzy łub 
rękach. Niektórzy dziwną mocą, jak sami mówią, 
ciągnieni są raz po raz na posiedzenia G. a chociaż 
dziwny wstręt ich ogarnia na myśl o nieprzyjem­
nej Wer i spirytusu, wydychanego przez G., jednak 
„jdą badać dalej“, nie domyślając się •—- jaka siła 
ich tam pędzi, że idą po lo, by elementy zgłodniałe 
nie zginęły. Elementy, które już raz pranę ludzką 
odczuły i posmakowały czują, jakby ludzką krew 
piły.

To cel ich przyczepiania się, ale co innego 
mają na myśli magowie czarni, gdy karmią, te ele­
menty. Lecz o tern, później.

Guzik chodzi chwilami jakby przygarbiony 
Element, ciężki na jego barkach siedzi. W pier­
siach mu tchu brakuje, dziwnie sucho kaszle. A 
kaszląc, choć rzadko iale gwałtownie i sucho, wy­
dziela pranę z (Siebie i tem tworzy trującą, dla 
Ducha wi koło siebie atmosferę, 'gdyż w chwi­
lach tych element całą siłą Igo przygniata a, siłą 
swóją całego Ducha jelgo przenika. Może w chwili, 
gdy Guzik o tem się dowie przebiegły magik zrzuci 
elementu z barek jego i magicznie podziała na 
niego tak, że ucichnie kaszel a Guzik drwiąco się 
z tego rozśmieie i powie: „niech lekarze sami roz­
sądzą, ja nie ‘kaszlę wcale“. Ale należałoby zba­
dać puls Guzika i popatrzeć dobrze W! twarz, że 
tWarz jego znacznie jest zmienioną i że przybiera 
wÿraz dzikości a Wzrok tępości.

Oj, te wirujące stoliki i inne grube przejawy 
tajemniczo działających sił |zjaśWiata! Lepiej niech 
każdy od nich ucieka!

1 dobry Duch nieraz trzaskiem się odżywia, je­
żeli nagle pomocy czyjejś z tego świata, mu po­
trzeba, lub.gdy ostrzedz kogo chce a ten .nie wi­
dzi go wcale, wtedy takim sposobem się odżywia. 
Pozatem grube przejawy sił tajemnych należą do 
sfer ąiskich. Tysiące stolików1 wirujących jest dziś

wi tawime&ri iwl übtfÿte'é feyl je, »«tia aa «&Û 
tysiące. Mało lepszych domów jest w Ameryce, 
jgdzieby bez wirujących stolików się obeszło. Spe­
cjalnie stolarze robią (Stoliki takie a mjało które 
z małżeństw' młodych wirującego stolika z inny­
mi meblami nie bierze do wyprawy.

A. Podżorski.

'Wyjaśnienia do ssi.ti
Nowiny z tamtego éwiata.

Nie spodziewałem się, że opis mojego seansu 
będzie zakwalifikowany przez Szanownego Pana 
Redaktora do druku, skutkiem czego pominąłem 
kilka ważnych okoliczności, tyczących się seansu.

Rzeczony seans odbył się w! Zaun er ci u; po 
pierwiszem rozgromieniu powstania Górnośląskiego, 
między powstańcami ulokowanymi w Zawierciu, 
znajdowało się właśnie — medjum.

Co do moich minionych marzeń o sławie po­
ety — przytaczam poniżej wiersz, drukowany przed 
kilkunastu laty wi brukowym. Warszawskiem pi­
semku. Będąc wówczas ateistą, — pisałem ten 
wiersz — nieroznmiejąc go całkowicie; zrozumie­
nie przyszło dopiero po rozpoczęciu stuidjów! okul­
tystycznych i — po nawróceniu się do wiary w 
Boga i we własną meśmiertęiność.

Orle Loty....
Orle loty skieruję aż za chmur ki swędzie 
1 utonę W obłoki jak w puchy łabędzie....
I odetchnę po ziemskiej niedoli i mroku 
Nędzy, łzach i przemocy, strasznych memu obu...! 
Gdy w pierś wchłonę przestworze -— zbędę mej

rozpaczy....
Promień słońca litośnie Izy mi z oczu spije... 
Zapomnę, że na ziemi mara żywot tułaczy 
1, że serce me W wiecznej męczarni się wije... ! 
A kiedy już umilkną Ducha mego jęH.
I wszechcisza ukoi serdeczne udręki —-
Oczy moje — miłością wszeehpiękną. rozłączę...
Archanielską pobudką harfę mą rozdźwięczę...!
Aby serc miljonami zawladło me granie —- 
Na nowe życia drogi -«-nowych słońc świtanie...!

A co się tyczy malarstwa —- posiadam trzy 
kompozycje akwarelowe, które były na wystawach 
Sztuk Pięknych W’ Kijowie w1 latach 1.916—17 i 
1918. W tym kieiunku róWinież — samouk...

Te szczegóły zamieszczam, ponieważ na se­
ansie było o tem wspomniane... Na rozkaz owego 
jaśniejącego Ducha Wyższej Hierachji — spaliłem 
wspomniany tam poemaI buntowniczy a z nim, — 
i Wszystkie utwory w Duchu wolnomyślnyrn na 
pisane.

Teraz poddam analizie moją hypol ezę, że mógł 
to być Chrystus, który na seansie W jaśniejącej 
postaci się symbolizował. Lat temu 20, czytając 
historję Piłata (przekład z ‘włoskiego), czułem wy 
pieki rumieńca na policzkach i pewne zawstydze­
nie.... I pytałem sam siebie mimowoli : „czyżby 
ja nim kiedyś byłem....?

Kilka lat temu, pracując Wi pewnej firmie,! 
chcieli mnie wciągnąć pracownicy do zmowy prze 
ciw] szefowi; ja — będąc starsżym pracownikiem 

odizekłem: „Ten człowiek nic nie jest mi wi-
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nien — róbcie, co chcecie, ja — ręće od tego 
umywam...-------

" Momentalnie, po Wyrzeczeniu tych słów jakby 
błyskawica jakaś rozdarła ciemności w myśli mo­
jej... — i wyszeptałam: „czyżbym ja wyrzekł kie­
dyś już te słowa?...

A na pół roku 'przed seansem miałem sen: 
widziałem siebie w stroju rzymskiego senatora, 
a obok mnie przechodził Jezus, wiedziony jakby 
na sąd przez krużganki jakiegoś gmachu1; któś rzekł 
mi do ucha: „Bierz przykład' z Niego! Staraj 
się Wyrobić w siebie siłę charakteru i woli 
jaką Gn miał — a zwyciężysz...!“

, Chrystus siedząc po prawicy Ojca Swego, i 
będąc nierozdzielny od Trójcy — sądzę, że po­
siada moc ukazywania się we wszystkich sferach 
Nieba —- równocześnie — poił postaciami różne­
go wieku — jako Jezus... Tóż samo w sferze fizy­
cznej, jeśli są po temu podatne Medja-Swięci... Na­
grodą dla św. Anny jest jest to, że ciągle pieści w 
Niebie dzieciątko Jezus.... (Katarzyna Emmerich).

A. Nowakowski.
Przy p. Red : UWagi powyższe są klasycz­

nym przykładem i dowodem pamięci poprzednich 
bytów* ziemskich.

Każdy cztewiek. a najczęściej dzieci w la­
tach dzieciństwa miewają niespodziewane przebły­
ski wspomnieli nieświadomych im jakichś wyda­
rzeń, okoliczności i wizje osób i rzeczy dziwnie 
im jakaś znajomymi się wydających, nieraz i 
wspomnienia jakichś dźwięków, głosów, melodýj 
i słów jakby już raz kiedyś słyszanych lub wy­
powiedzianych.

Nieraz w życiu —-- u niektórych częściej, u 
innych rzadziej — zdarza się, że pewńa osoba wy­
daje nam się jakoś dziwnie znajomą, odczuwamy 
do niej jakiś dziwny, niewytłumaczony pociąg lub 
odrazę, ogarnia nas nawet lęk lub przestrach na 
samo ich wspomnienie lub zbliżenie się?Wszystko 
to są wspomnienia i przebłyski świadomości prze­
żyć i ^stosunków1 z ludźmi z poprzednich by?- 
tóW ziemskich, miłych lub przykrych!

A Opatrzność mądrze zasłania przed nami te 
sprawy, byśmy samego siebie stale doświadczali, 
poznawali i nauczyli się korzystać z naszej wol­
nej woli, by pozostawić nam swotwrlę wyboru do­
brego lub złego.

i .Ważnej lej sprawie pomówimy później z 
osobna jeszcze Więcej.

Pomoc lekarska.
Prawie w tych dniach pojawiło się wiele wy­

padków influencji i hiszpanki czyli grypy, w grun­
cie rzeczy jednej i tej samej choroby w różnych 
tylko odcieniach się przejawiającej. Otóż podaje­
my naszym czytelnikom przebieg i sposób lecze­
nia tej dokuczliwej, chociaż naogól niezbyl groź­
nej choroby, która z wiosną z znacznie większą 
siłą wystąpi.

Każdy, kto zacznie odczuwać bó] głowy, ocię­
żałość członków, zmienną ciepłotę ciała, raz cie 
plo, to znowu zimno, ico ból głowy jeszcze zwiększy, 
a odczuje drapanie w gardle z występującym ka­
tarem nosowym, powinien nie wiele chodzić, lnie 
wiele zażywać ruchu, a dobrze przyodziany — 
wykonywać tylko lżejszo roboty, nie pić cały dzień

nie zimnego i wdgóle ani meprzegótćWa hej wódy, 
wieczorem zaś pr&ed położeniem się obmyć szybko 
całe ciało chłodną wodą, rozetrzeć twardym ręczni­
kiem ii wypić ćwierć litra przegotowanej wody 
z 4 aż do 6 łyżek soku, cytrynowego, a suchym, 
flanelem <zawinąć gardło.

O ile hiszpanka pojawi się, u człowieka star­
szego ponad1 30 lat *— trzeba w- łóżku1 pod krzy­
że podłożyć chociaż na pół godziny owies albo 
otręby miernie zagrane tak, aby pot mógł wy­
stąpić powoli. Koło ciała zaś położyć butelki z 
ciepłą. Wodą a nogi zawinąć flanelem, zamacza­
nym w pól litra ciepłej wody, do której wsy­
pano 2 łyżki stołowej soli. Nogi trzeba zawinąć 
aż po kostki a do stóp na podeszwy przy łoży ć 
suchą, rozgrzaną cegłę.

Po wypoceniu należy zmienić bieliznę, butel­
ki odłożyć, flanele od nóg odwinąć, a tylko aa 
szyi zostawić suchy flanel a, jeżeli jest pod ręką 
tak zwana francuska wódka, Elsa—fluid, lub czysty 
spirytus, należy trochę porozcierać ciało z góry 
na dół, a roztarte członki i części ciała szybko 
nakrywać pierzyną lub kołdrą.

Przytem należy spożywać lekką strawę, ża­
dnego mięsa, a przedCwszystkièm wieprzowego, 
poleżeć z rana godzinę lub dwie dłużej, a o ile 
wróciły siły już o tyle, by można wsiać, to lepiej 
dobrze ubrany chodzić i lekko pracować w su­
chem, czystem powietrzu Po lakiem leczeniu za 
2 lub 4 dni influencja przeminie, również i dra­
panie w gardle i katar nosowy, jeżeli nie narażamy 
się na przeciąg i na zimno.

U ludzi reumatycznych influent ja ta tak szy­
bko nie przeminie, a leczyć powinni się trochę, 
odmiennie: nie dawać żadnych mokrych ręczników7 
na nogi, ani obmywać ciało chłodną wodą, lecz 
zażywać tylko suchych kąpieli w łóżku i mocniej 
rozcierać ciało spirytusem i naturalnie dłużej po- 
Jeżeć w łóżku, dopóki boleści w kościach nie 
ustają.

Dzieci teraz na ogól mniej chorują. IJ nich 
przebieg tej choroby bywa groźniejszy — chociaż 
nie twe wszystkich' wypadkach, ale też szybciej 
minąć może, jeżeli ich na pole w czasie wilgotnym 
nie puścimy, a mieszkanie jest suche, bez pary 
i wyziewów, jeżeli wygrzewają się w łóżku, pijąc 
gorące mleko z niesolonem masłem. Gdyby zaś 
na noc gorączka się potęgowała, a ciało palić 
zaczęło, trzeba wyczyścić kiszki, podając lewa­
tywę, a, gdy jej nie ma pod ręką, a dziecię mocno 
gorączkować zacznie, rzucać się, i skarżyć na wy- 
nńoty, a w piersiach kłucie się pojawi, trzeba bez­
warunkowo powołać lekarza; gdyby zaś nie mógł 
przyjść, albo znajdowlal się, zbyt daleko — wtedy 
podać coś lekkiego na przeczyszczenie, zawijać 
ciało do mocno Wykręconego prześcieradła, zma­
czanego w odstalej wodzie, zmieszanej z octem i 
solą. Gdyby zaś gorączka się zmniejszała, należy 
okłady rzadziej podawać, ale na każdy okład mu­
si przyjść okład drugi, najlepiej z surowego płótna 
suchego, a ciało całe nakrywać dobrze aż pod 
brodę, lekką pierzyną lub ciepłą kołdrą,.

F dzieci występuje ta chorob:! często z lek- 
kiem zapaleniem gardła i płuc i zaśluzowaniem 
żołądka. Stan choroby pogorszyć się może, jeżeli 
dzieci już osłabione do szkoły posyłamy, szczegól­
nie jeżeli mają spory kawał drogi do szkoły a 
one zdrożone się spocą a przytem na wietrze i
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cliîockie. Wteáý pcňčgttá aaože í -aUne, m«b'©%Itei- 
czne napalenie

Jeżeli sig influsncja pojawi li niemowląt przy 
piersi, :a matkri lub mamka jest zdrowa, to może] 
do 24 'godzin znikną/, jeżeli ,sig je' w ten dzień nie 
kąpie, a nic innego nie podaje jak tyljko co 2 
godziny pierś, — mleko matki — ale niewiele, zo­
stawiając je całą, noc bez pokarmu. Dziecię takie 
należy ułożyć w pokoju; starać się, by je jak naj­
większa, cisza otaczała i by niczeni nie było draż­
nione, gdyż płacz i przerywanie snu chorobę, prze­
dłużyć by mogło i przybrać groźniejsze objawy.

Gdy matka jest chorą, a dziecko zdrowe,' 
wtedy w razie gorączki nie powinna dawać piersi 
dziecku nawet i 2 dni, a w tym .czasie starać się 
zupełnie wypróżnić piersi już to maszynką do 
odciągania pokarmu lub odstrzykiwaniem.
Sposób leczenia podany przez Jasnowidzącą z Wisły.

Do naszych Czytelników !
Na końcu pierwszego rocznika naszego pí­

sma radośnie i szczerze przyznajemy, że nie spo­
dziewaliśmy się takiego przyjęcia i poczyta ości 
pierwszego tego rodzaju wydawnictwa na ziemiach 
polskich. Świadczy to o istotnej potrzebie takiej 
pracy i budzeniu się Ducha Narodu do saroowiedzy 
i uświadomienia sobie powoli swojego posłannictwa 
Idzi oj owego przez Opatrzność nam naznaczonego.

ZszPřcgowa.la się koło naszego sztandaru czys­
tej pracy Ducha liczna i obiecującą drużyna Braci 
i Sióstr, szukających nowych dróg i wyjścia z la­
biryntu tej rozpaczliwej i bezczeszczącej człowio- 
kamaterjalistyeznej kultury współczesnej i z roz- 
piętemi skrzydłami zrywa się do loin wzwvz, w dal 
i naprzód....!

Zyskaliśmy wielu serdecznych i szczerych 
przyjaciół a więcej jeszcze nieprzejednanych; za­
twardziałych wrogów, którzy nadal brodzą po ba- 
fp liskach, trzęsawiskach i urwiskach i nadal błą­
dzą, śród ciemności aż i dla, nich zaświta igwia 
zda Prawdy i uświadomienia! Dla pierwszych to 
przeznaczone nasz-* pismo, dla tych, którzy szukają 
Praw*®- i Światła śród zamętu świata. A że praca 
podejmowana była' z szczerem oddaniem się jej i 
poświęceniem i bezinteresownie, to też znaleźli sję 
a z pewnością i w przyszłości znajdą się szczo­
drobliwi ofiarodawcy, którzy ofiarami stroi mi przy­
czynili _ i przyczynią się do ugruntowania naszych 
wysiłków, A żniwo i zapłatę zbierać będą oni 
sami !

Vt i o my, że nie dogodziliśmy 'wszystkim i we 
wszyslkiem, że pismo nasze miało j swoje słabe 
strony, ale jeden i tensam Duch zawrze jc o’ży- 
wiat t unosił się ponad ułomności i niedoskonałość 
formy i. szaty zewnętrznej — bo na to nie stało 
nam czasu.... Redaktor i wydawca pisma naszego 
jakqftl i ,,Książnicy TViedzy Duchowej“, wydaw 
szy w. ciągu jednego roku oprócz 12 zeszytów „Od­
rodzenia“ aż 4 dzieła, sam jeden wszystko wygo­
towywał, administrował, finansował, rozprowadzał 
po całej Rzeczypospolitej, sam fcaJatwiał najdrob­
niejsze roboty i bardzo szeroką korespondencję 
tak, 'że mu nie zbywało czasu’ na gustowne wy 
polerow anie- matc-rjałów i podawanie ich w skoń 
czonej formie w eleganckich rękawiczkach, 
wyrzucał je raźno Duchem ożywiane, aby' bud

'dtisae'î serea di schnące, do pwprft.
Vrÿ i zawrócenia % złej drugi.

Dlatego też dziwili się wszyscy i dziwują 
ycciąż: Dlaczego nasze „Odrodzenie“ takie tanie? 
Odpowiedź prosta: bo przeważna część współpra­
cowników pracowała bezinteresownie -a . wydawm 
me Upatruje wydawnictw swoich za, dojną krowę 
dla jZDofeac^łia się, • jakto zwykłe by wa.... ! Po­
nieważ ple druk pismja coraz droższy, przeto mu­
simy podtiieś© pfzljfełafę roczną dtejp roczni#» 
„Odmdioiiia'1 ttó 840 ffltp, Zhżaaceamy równo 
cześuie, że format zmienimy nu książkowy - - jako 
praktyczniejszy aaapiłtrzyiuy okładką, - żeby ze­
szyty się nic ruszczyły podczas przesyłki. Wzywa­
my leź wszystkich odbiorców, żeby bezwloćznie 
wyrównali čtleígllcéci, bo wielu aa płaciło tylko 
pierwotną przedpłatę w kwocie. 180 Mk. lub pół­
roczną albo późniejszą we wysokości BQQ Alk., pod­
czas kiedy roczna przedpłata wynosi dla odbiorców 
Ź przed września 4ó0 ML, a dla późniejszych 680
Mk w drugim zaś roku 84Ö Mk.

Hakoniec sądzhny, źe nie musimy osobno wxy 
wać naszym czytelników, by to uważali za swój 
obowiązek zyskiwać dalszych odbiorców aaszęgo 
pisma i wkładania %a do ręki wszystkim szuka­
jącym 'wyzwolenia z niewoli materji i skątenia 
etycznego. Taksamo powinni się wsayscy przy­
czynić do rychłego urzeczywistnienia założeniu m 
f-owiedzisnisj spł-lduiełezcj drukarni B. O. N. i nic 
czekać z znloźony mi rękami, aż inni fcżyntt do­
konają !

Zwracamy się też- do naszych Kwoit-nników, 
żeby zechcieli sami złożyć łub' od znajomych i ży­
czliwych nam przyjaciół zbierać fuiHfdstt Wyda* 
wnlcťy na przyśpieszenie wydawnictwa kilku kia 
syczayeK dziel z dziedziny Wiedzy duchowej, go­
towych zupełnie do druku. Rychły zwrot z; po­
kaźnym zarobkiem zapewniony ą przy dobrej woh 
łatwo będzie .zebr#.jeden łub dwa miijony Warek! 
A Wity: do dzieła, bo czyn tylko życiem!

Zakończamy zaś ten rok następującym słowem 
pisma świętego :

... A widząc on lud, użalił się go, iż byt stru­
dzony i rozproszony jako owce niemające' pasterza.

Tedy rzekł uczniom swoim: Żniwoć wprawdzie 
wielkie, aie robotników mało

Ew&ng. św. Mateusza r. IX. w 36 i 37.

Odsovdedá da Lwowa zawarta częściowo w arty- 
wstępnym n częściowo w art. : „Człowiek i świat.“ 

Za odpowiedź może i posłużyć następująco powiedzenie 
Eiulewicza w „Wykładzie ewangd.ji św. Jana: , A któ­
ryż szczep, któryż naród, któryż kościół rzec może o sobie, 
i że w nim jest światłość Słowa?“ — A na innern miejscu 
powiedziano tam: „Ni suknią,, ni jakowym wierzchnim 
znabjem, ani pisemnym patentem zuaenony głos wołającego 
na puszczy — i o suknie pytają, o znaki pieczęcią opatrzone 
pismo....!“

Síáshty rs&i zaio«enis ť->ukarni B. O. N,
J. Mrówka — Eódź ... ...................1.100 Mł
B. Polak -- Stanisławów............................... 9.100 Mk.

A myśl zbouną — w duszy poczętą — miłościwą rek ą 
w czyn zamieniaj ! "

Ofiary «a rseess ^s?da^i3È©i.«raJ
J. k. M. Warozzwa 5.000 Mk., W. Szymański'

imorj s 1.200 Mk., B. KFeimer KaNsz ',00 Mk. Wszelka 
P ' uczynek dobry zdobi ł wzbogaca dawcę samego!
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